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^ e r a ń  

d a t  p r ą d
6 bm. o godzinie 5 minut 

8 — w przeddzień 37 roczni­
cy W ielkiej Socjalistycznej 
R ewolucji Październikowej 
~  pierwszy turbozespół 
Elektrociepłowni Zerańskiej 
rozpoczął pracę, dając prób­
nie pierwszą energię elek­
tryczną do państwowej sieci 
energetycznej. Zanim turbo­
zespół rozpocznie normalną 
Produkcję energii, będzie on 
jeszcze poddany ostateczne­
mu przeglądowi.

Elektrociepłownia Ze- 
rańska jest jeszcze jed­
nym  symbolem przyjaź­
n i, jaka łączy nasz na­
ród z narodami K ra ju  
Rad. W ybudowana ona 
została w  oparciu o do­
kum entację opracowaną 
w  ZSRR i radzieckie do­
stawy urządzeń. Ra­
dzieccy specjaliści — 
lnż.inż. Now ikow, K raw - 
czenko, Gulenko, Am ie- 
l in  i inn i pomagali przy 
montażu i urucham ia­
n iu  urządzeń. L iczn i na­
si inżynierow ie, dzięki 
współpracy z n im i, pod­
nieśli swe kw a lifikac je . 
Inżyn ierow ie : Baeior i 
Wołczaski z „Energo­
m ontażu“ , W itkow sk i i 
F iu tkow sk i z „E iek tro - 
budowy“ , Podwysocki, 
Bartoszewicz i w ie lu  in ­
nych zdobyte na budo­
w ie  E lektrociepłowni Że- 
rańskie j doświadczenia 
będą przekazywać teraz 
innym  na nowych bu­
dowlach socjalizmu. W y­
różn iło  się również w ie­
lu  robotn ików : — zdo­
bywca proporca prze­
chodniego we współza­
w odn ictw ie  indyw idua l­
nym  za ¡11 kw a rta ł spa­
wacz K rukow ski, człon­
kow ie  brygady Gorzaw- 
skiego, która zdobyła 
pierwsze miejsce we 
współzawodnictw ie m ię- 
dzyzespołowyrn, ZM P- 
owiec Ciaciek — zdo­
bywca proporca w m ło­
dzieżowym współzawod­
n ic tw ie , przodujący mon­
te r — F igielski. czołowy 
brygadzista Szmajduch 
i  w ie lu innych.
W czasie uroczystości k il­

kuset robotników, inżynie­
rów, techników i innych 
Pracowników z przedsię­
biorstw wznoszących Elek­
trociepłownię otrzymało na­
grody pieniężne, cenne upo­
minki i dyplomy. Zarząd 
G łów ny ZM P wystosował 
Ust pochwalny do młodych 
budowniczych Żerania, 

(Tekst l istu opubliku je­
my w  nast. numerze).
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Herod polski protestuje
przeciwko planom wskrzeszenia WchrmachiU

Posiedzenie Prezydium  Polskiego Kom itetu Obrońców Pokoju
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Uroczysta akadem ia w  W arszaw ie
Z okazji X X X V II  rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Ii ru n ­

ku’,! i Październikowej odbyła się w dniu 6 bm„ w sali Państwo­
wego Teatru Polskiego w Warszawie, uroczysta akademia, 
zorganizowana przez Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Akadem ii przewodniczył I se­
kretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut. Obok przewodniczącego 
akademii zajął miejsce w pre­
zydium Ambasador Nadzwyczaj­
ny i Pełnomocny ZSRR w Poi- 
sce — Nikołaj Mlchajłow. W 
prezydium zasiedli — członko­
wie B iura Politycznego: Prze­
wodniczący Rady Państwa — 
Aleksander Zawadzki, Prezes 
Rady M in is trów  — Józef Cy­
rankiewicz, Hilary Minc, Zenon 
Nowak, Konstanty Rokossowski. 
Edward Ochab, Jakub Berman, 
Franciszek Mazur, Franciszek 
Jóźwlak, Stanisław Radkiewicz, 
Władysław Dworakowski, Ro­
man Zambrowski. W prezydium 
zasiedli także: Marszalek Sejmu 
PRL — Jan Dembowski, wice­
prezes Naczelnego Kom ite tu W y­
konawczego 7.SL Stefan łgnar, 
przewodniczący CK SD Wacław  
Barcikowski, zastępcy członków 
Biura Politycznego KC PZPR: 
Adam Rapacki i Hilary Chcl- 
cliowski, przewodniczący CRZZ 
W iktor Kłosiewicz, przewodni­
cząca Zarządu Głównego L ig i 
Kobiet Alicja Muslaiowa, wice­
m in ister Obrony Narodowej gen. 
bryg. Kazimierz «'Raszewski, 
przewodnicząca Żarz. Głównego 
ZM P — Helena Jaworska, 
pierwszy sekretarz Kom itetu 
Warszawskiego PZPR — Stani­
sław Pawlak i inni.

Obszerną salę teatru w ype łn ili 
działacze polityczni i społeczni, 
przedstawiciele świata nauki i i  
ku ltu ry , przodownicy pracy, 
przedstawiciele społeczeństwa 
stolicy.

Obecni byli przedstawiciele 
dyplomatyczni państw obozu po­
koju.

Rozlegają się dźwięki hym­
nów narodowych — Polskiej

Rzeczypospolitej Ludowej i 
Zw iązku Radzieckiego.

Akademię zagaja I Sekretarz 
KC PZPR, Bolesław Bierut.

Gdy towarzysz B ierut, koń­
cząc swe przemówienie, wzno­
si okrzyk na cześć X X X V II  
rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej, na 
cześć Związku Radzieckiego — 
zebrani powstają z miejsc. D łu ­
go trw a żyw iołowa owacja.

Na trybunę wstępuje członek 
Biura Politycznego KC PZPR. 
Prezes Rady M in is trów  — Józef 
Cyrankiew icz, k tó ry  wygłasza 
referat.

Słowom Prezesa Rady M in i-, ne pozdrowienia i gorące życze-
strów  towarzyszą w ie lokro tn i 
d ługotrw ałe żyw iołowe oklaski.

Końcowym  słowom mówcy — 
wzniesionym przezeń okrzykom 
towarzyszy gorąca owacja . na 
cześć Kom ite tu Centralnego bo­
haterskie j Kom unistycznej P a iti i 
Zw iązku Radzieckiego, na cześć 
naszego niezawodnego przy ja ­
ciela — w ielkiego Związku Ra­
dzieckiego,

Gorącym i oklaskam i p rzy j­
m ują zebrani tekst depeszy od 
uczestników akademii do K om i­
tetu Centralnego KPZR, którą 
odczytuje I Sekretarz. Kom ite tu 
Warszawskiego PZPR. S tan i­
sław Pawlak. W depeszy >e.j 
przedstawiciele ludu Warszawy 
przesyłają KC KPZR i całemu 
narodowi radzieckiemu serdecz-

nia dalszych zwycięstw  w  pracy 
dla dobra narodów radzieckich 
i całej ludzkości.

Część o fic ja lną  akadem ii za­
kończono odśpiewaniem „M ię ­
dzynarodów ki“ .

W  przeddzień 37 rocznicy 
W ie lk ie j R ew olucji Październi­
kow ej ludność Warszawy zJoży- 
ia hołd pamięci bohaterskich 
żołnierzy A rm ii Radzieckiej, 
k tó rzy  oddali swe życie w a l­
cząc o wyzwolenie Polski. L icz­
ne wieńce i w iązanki kw ia tów  
złożono na Cmentarzu . Mauzo­
leum Żołn ierzy Radzieckich o- 
raz pod Pom nikiem  Wdzięcz­
ności i pod Pom nikiem  B ra te r­
s twa B ron i na Pradze.

Zagajając posiedzenie Jaro­
sław I Waszkiewicz podkreśli! 
znaczenie zbliżającej się sesji 
Światowej Rady Pokoju na tle 
obecnej sytuacji międzynaro­
dowej i w związku z tym wska­
zał na zadaltia stojące przed 
polskim ruchem pokoju.

Sekretarz PKOP, Ryszard 
Deperasiński, złożył sprawoz­
danie z działalności Polsk:ego 
Komitetu Obrońców Pokoju w 
minionym okresie.

Z kolei Ostap Dłuski omówił 
układy londyńskie i paryskie, 
jako nową próbę przeforsowa­
nia zgubnej dla pokoju re- 
militaryzacji Niemiec zachód 
nich oraz akcję narodów eu ro ­
pejskich przeciw tym układom 
w obronie pokoju, o zbiorowe 
bezpieczeństwo w Europie.

W wyniku ożywionej dysku­
sji przyjęto oświadczenie Pol­
skiego Komitetu Obrońców Po- j budowy 
koju, w którym czytamy m. in.r

1 pokojowych. Narody żądały 
I żądają niedopuszczenia do 
odbudowy mjlltaryzmu nie­
mieckiego, żądają uniemożli­
wienia ponownej agresji z je­
go strony.

W yrażając uczucia i dążenia 
wszystkich pa trio tów  polskich, 
walczących o pokój I przyjaźń 
między narodami, o utrw a len ie  
niepodległości i bezpieczeństwa 
naszej ojczyzny. Polski Kom  i te* 
Obrońców Pokoju podnosi głos 
protestu przeciwko układom 
londyńskim  i paryskim , które 
zmierzają do odbudowy agre­
sywnej a rm ii zachodnio-niemiec- 
k ie j, niosąc tym  samym Euro­
pie i św iatu groźbę nowej pożo­
gi wojennej.

Układy wskrzeszające od­
wetowy Wehrmacht są jaw ­
nym pogwałceniem woR na­
rodów. które domagały się i 
domagają się rozwiązania 
sprawy niemieckiej w drodze 
rokowań 1 porozumienia na 
podstawach

W ystępując przeciwko rem i-
iita ryzac ji Niemiec zachodnich, 
narody Europy odrzuciły  tzw. 
europejską wspólnotę obronna, 
pod którym  to szyldem kry la  
się odbudowa hitlerowskiego 
Wehrmachtu. Narody nie dadzą 
s ię , również oszukać szyldem 
„u n ii zachodnio - europe jsk ie j“ , 
k tó re j celem jest tak samo 
wskrzeszenie m ilita ryzm u nie­
mieckiego I utworzenie pod jego 
hegemonią agresywnego ug ru ­
powania m ilitarnego.

Co się zaś tyczy rzekomych 
..gwarancji“ , zawartych w  u- 
kłariach paryskich i mających 
trzymać jakoby na uwięzi m ili-  
t.arystów niem ieckich, doświad­
czenia h is to rii dowodzą wym ow ­
nie. że utworzenie drogi do od- 

m iiita ryzm u niermec- 
kiego prowadzi w k ró tk im  cza­
sie do odrzucenia wszelkich o- 
graniczeń i zobowiązań, które 
początkowo p rzy jm u ją  przedsta­
w iciele agresywnych kót nie­
m ieckich dla zamaskowania 
swych odwetowych planów.

dały poważną porażkę srreryż*
kańskim  siewcom wojny. Owo- 
cć 7 tego zwycięstwa narody n :*  
dadzą sobie odebrać.

We wszystkich krajach Euro* 
py zachodniej podnosi się fa la 
oburzenia i gniewu przeciwko 
ko le jne j próbie przeforsowania 
rem illta ryza c ji Niemiec zachod­
nich przez agresywne koła am»- 
rykańskie  i związane z n im i 
m iędzynarodowe trus ty  ł ka r­
tele.

W Imieniu narodu polskie­
go, dla którego szczególnie 
cenne jest pokojowe rozwią­
zanie problemu niemieckiego, 
Eolski Komitet Obrońców Po­
koju domaga się przywrócenia 
jedności Niemiec na zasadach 
demokratycznych i pokojo­
wych oraz ustanowienia syste­
mu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie, który zarew- 
nl pokój wszystkim narodom 
europejskim bez względu na 
ićh ustrój społeczny. Dlatego 
też Polski Komitet Obrońców 
Pokoju popiera gorąco propo­
zycje radzieckie z dnia 23 
października br. zwołania 
konferencji ezteręeb mocarstw 
dla rozpatrzenia powyższych 
zagadnień.

, . . .  W ostatn im  okresie s iły  po-
W rzeczywisteści układy lon- i koju osiągnęły w ie lk ie  sukcesy,

dyńskie i paryskie mają na ce- dop row adz iły ‘ do osłabi: 
lu ’ lem ożliw ięnie pokojowego ! pjęcl 
zjednoczenia Niemiec, utworze­
nie w centrum  Europy niebez- i n, . ■ ,, . , ,, .
Piecznego ogniska aw antur i °  ^  i
prowokacji ze strony elementów ' ? narodow na-

• S W W . ,,ehoanich, słusznej sprawy, o k tórą w a l-
Narody Europy, a przede i czymy, nada! niewzruszenie k ro - 

wszystkim  w ie lk i naród francu- jeżyć będziemy drogą pokoje we- 
skt odrzucając ,.WO, pokrz.yżo-| go budownictwa ku rozkw itow i 
wały już raz piany odbudowy : i szczęściu 

demokratycznych 1 m ilita ryzm u niemieckiego i za- Ojczyzny.

lenia ra -  
w stosunkach międzyna- 

| rodowych.

naszej ukochanej

Zanim nadejdą ie dni...
N a d  j

głyrr

(Korespondencja własna z Nowej Huty)
M IA S TE M , nad rozie- I now ila poważny odsetek wybor- 

ym i terenami budów, ców. Plan pracy ZM P przewid
woi no m ilkn ie  syre- ■ i a to7 o rvr» 11- ■, *-»«-, —1~ ,1_t_ _

Koniec zmiany. G rupk i ro-

Prezydium akademii foto CAlf

Naród radziecki czci
A kadem ia  w

Świąt* Rewolucji
Moskwie

ny
botn ików  spiesznie przechodzą 

i u licam i miasta. W Zarządzie 
¡Zakładow ym  ZM P przy ZBM — 
j Nowa Huta co chw ia o tw ie ra ją  
! się drzw i. A ktyw iśc i zetempow- 
skich organizacji, członkowie 

I zarządów kół. delegaci na kon- 
! ferenoję dzielnicową przed II 
Zjazdem ZM P przychodzą, w i­
tają się, rozm awiają o sprawach 
dnia. Za chw ile  w .świetlicy roz­
pocznie cię narada przygotowu­
jąca aktyw , zetempowski do pra­
cy w  okresie przedwyborczym.

M ilkną  rozmowy, gdy ł  w łaś­
nie rozpoczyna sie. Przewod­
niczący zarządu dzielnicowego 
ZM P tow. Ireneusz Szparniak 
zagaja naradę, wskazując prze­
de wszystkim  na dotychcza­
sowe uchybienia w pracy.

rT ’ RZECl w ie lk i piec obroto- 
*  wy w cem entow ni Rejo- 

w 'ec. || ro zp ilo n o  4 bm. Roz­
ruch tego piec.- «tanowi za­
kończenie pierw szego etapu  
budowy w ielkich  zakładów  ce­
m entowych.

C E R Y J N Ą  prod ukcję  apa- 
^  rato w  rentgenow skich  

rozpoczęła ostatnio F abryka  
A paratów  Rentgenowskich w 
W arszaw ie.

[ \i A 70 DNI przed  term inem  
1 w ykonała  tegoroczny plan  

«eksploatacji załoga P OM w 
Olsztynku, pow Ostróda. Żało­
ba zaoszczędziła 148 tys. zł w 
br. os agakgc * najn ższy w 
'voł- o lsztyńskim  przeciętny  
koszt 1 ha ork i.
1 2  NOWYCH spółdzielni p ro ­

du kcy jnych  powstało na 
Pom orzu w paźd z iern iku  b r. 
iai< więc liczba gospodarstw  
zespołowych na terenie  woj. 
bydgoskiego w ynosi obecnie 
1026.
U  -LETNI chłopiec G erard  

W isniewski, k tó ry  w 4 
^ -c u  życia oślepł, odzyskał 
w *ro k  po dokonanej operacji 
w szpitalu m ie jsk im  w Elblą- 
bu przez d r Sobieską-C lar.

MOSKW A. W  dniu fi listopada w Teatrze Wielkim ZSRR z 
okazji X X X V II  rocznicy W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej odbyło sie uroczyste posiedzenie Moskiew­
skiej Rady Delegatów’ Ludu Pracującego oraz przedstawicieli 
organizacji partyjnych i społecznych oraz Armii Radzieckiej

Teatr W ielki ZSRR był od­
świętnie udekorowany. Gmach 
Teatru zdobiły czerwone sztan­
dary z godłami Republik Zw iąz­
kowych oraz o lbrzym ie po rtre ty  
Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina.

W głębi wspaniale udekoro­
wanej sceny Teatru W ielkiego 
umieszczono w obram owaniu
sztandarów portre ty  Lenina i 
S talina Z ło tym i głoskami błysz­
czą słowa: „N iech żyje X X X V II  
rocznica W ie lk ie j Socjalistycz­
nej Rewolucji Październiko­
wej 1“ .

Na uroczyste posiedzenie przy-- 
byli przodujący robotnicy przed­
siębiorstw m oskiewskich, ucze­
ni, lite raci, artyści oraz przed­

stawiciele organizacji party jnych 
i społecznych, żołnierze A rm ii 
Radzieckiej, m in is trow ie  i de­
putowani do Rad Najwyższych 
ZSRR i R.FSRR.

Obecni byli także przebyw ają­
cy w Związku Radzieckim człon­
kowie delegacji zagranicznych o- 
raz członkowie korpusu dyp lo­
matycznego.

O godzinie 19 w prezydium 
zajęli miejsca N. A. Bułganin. 
N. S. Chruszczów, L. M Kaza­
nowie?, G. M. Ma lenków, A. I. 
Mikojan, W. M. Mołotow, M. G 
PiĆTWuchin, P. N. Pospielow,
M. Z. Saburow, M. A. Susłow.
N. N. Szatałin, N. M. Szwernik

i K. J. Woroszyłow, których ze­
brani powitali długo nie milkną­
cymi oklaskami.

Uroczyste posiedzenie zagai! 
przewodniczący Kom ite tu W yko­
nawczego M oskiewskiej Rady 
M ie jsk ie j M. A. Jasnow. pod 
sklepieniam i sali rozlegają sic 
majestatyczne dźw ięki hymnu 
państwowego ZSRR.

A tymczasem organizacje zeł - 
empowslće miasta Nowa Huta 
i kom binatu im. Lenina stanęły 

Referat o X X X V I I  rocznicy j przed poważnym i odpowiedzial- 
W ie lk ie j Socjalistycznej R ew o-1 nym. zadaniem. Wielotysięczna ¿Ując 'na ośw ie tlony"b lok:

rzesze młodych wyborców No- _

u-
e też spotkania m łodych w y- ■ 

borców poszczególnych obwo­
dów. a jest ich na terenie No- : 
wej Huty 33. czynną współpra- I 
cę najlepszych aktyw is tów  z i 
tych obwodów z kom isjam i wy- i 
borczymj i kom ite tam i Frontu ! 
Narodowego. Chodzi o to. abv 
organizacja zetempnwska stała 
się organizatorem tych spotkań 
organizatorem imprez k u ltu ra l­
nych. aby w pełni żyła i uczest- [ 
niczyia w pracach przedwy.hor- ] 
czego okresu. Na te w*a.śnie za­
dania wskazuje tow. Szparniak.

Zapadł Już wieczór. Wszyscy 1 
zebrani prosto z narady udają 
się do swoich kom is ji w ybor­
czych, aby sprawdzić, czy ich 
nazwiska zostały umieszczone j 
na listach wyborców Idziemy j 
w  k ie runku osiedla B-2. Parę 
kroków  przed namj kroczy 
trzech nieznajomych chłopców. I

b ryg ad z ie  w ielu  »M yw ls tów  I 
przodow ników  pracy takich Jak 
W asie lak, K uryto , Mikosa, P rzy ­
bytek.

D zisiaj b rygada  pracu je  nowo- 
czesnym ! m etodam i pracy , syste­
m em  ŹandaroweJ i K la ji. a p rze ­
ciętna w ykonania  norm y  za ostat­
ni m iesiąc w ynosiła 208 procent*

Dobra praca b ryg ad y  Jest w  
dużej m ierze  zasługą m łodego  
25 letniego brygadzis ty , S tanisła­
wa Jasiołka.

Tow arzysze p racy  uw aża ją  go 
za w zorow ego zetem pow ca, za 
człow ieka bliskiego lu dzk im  tros­
kom . serdeczreg o  l godnego zau­
fan ia , a p rzy  tym  energ icznego, 
nieustępliw ego wobec w szelkich  
zaniedbań i n ieporządków . D late­
go w łaśnie w ysunęli Jeqo kan dy ­
da tu rę .

Dochodzimy do loka lu  K om is ji 
Wyborczej nr 129. Duży, prze­
stronny lokal udekorowany jest 
flagami. Na nakry tym  czerwo­
ne™ płótnom siole stoją kw ia ty .

Słyszę jak jeden z nich zwraca- 'Członek kom isji — Czesław K ii
tar do kolegów mówi. wska-

luc ji Październikowej wygłosi! 
zastępca Przewodniczącego Rady 
M in is trów  ZSRR M. Z. Sabu­
row,

Po uroczystym posiedzeniu od­
był się w ie lk i koncert, w k tó ­
rym  wzię li udz.iai najlepsi a r­
tyści Związku Radzieckiego.

Przemówienie Tow. Bolesława Bieruta i fragmenty 
referatu Tow. Józefa Cyrankiewicza, wygłoszone na 
uroczystej akademii w Warszawie z okazji 37 roczni­
cy Rewolucji Październikowej oraz referatu wygło­
szonego przez Tow. M. Z. Saburowa na akademii 
w Moskwie, podajemy na str. 2.

W  Hucie im. Lenina

•'down Stalowni i urządzeń pomocniczych postępuje szybko
f f a naprzód

zdjęciu: brygada Jana Nowaka przy montażu pancerza 
mieszalnika surówki

... i i .  Foto CAF

wej Huty powinna pójść do w y­
borów u pełni świadoma zna­
czenia tego n iezwykle ważnego 
obywatelskiego aktu. W iele jest 
jeszcze do zrobienia i program 
pracy zetempowskiej organizacji 
jest obszerny. Chodzi przecież 
zarówno o to, aby do każdego 
młodego obywatela dotrzeć z 
programem Frontu Narodowe­
go, jak i o to, aby organizacja 
zeter ipowska znacznie podnio­
sła w tym  czasie poziom pracy 
ideowej, aby znacznie szerzej, 
niż dotychczas ogarnęła swoją 
robotą szeregi młodzieży nie na­
leżącej do ZMP, aby w trakcie 
tej pracy rozrosły się znacznie 
je j szeregi. Nowa Huta słusznie 
nazywana jest miastem m ło­
dzieży, młodzież będzie też sta-

N ow y ro k  szkolen
Szkolenie polityczne jest dla nas po­

tężnym środkiem służącym wychowa­
niu młodzieży na dzielnych patriotów, 
ludzi posiadających wiedzę o życiu i 
świecie, znających bohaterską historię 
naszego narodu. Nie ma chyba w na­
szym kraju takiego młodzieńca i dziew­
czyny, którzy nie łaknęliby wiedzy, któ­
rzy nie chcieliby pojąć wielkich spraw, 
wielkich idei, wcielanych przez naród 
nasz pod kierownictwem Partii. Już za 
kilka dni rozpocznie sie nowy rok szko­
lenia politycznego w ZMP. Jak co roku 
w miastach i wsiach rozpocznie naukę 
w zespołach szkoleniowych wieleset ty­
sięcy dziewcząt i chłopców.

W całym kraju instancje zetempow­
skie kończą przygotowania do rozpo­
częcia roku szkoleniowego. Wiele wy­
siłku włożyły zarządy zetempowskie w 
przygotowanie jak najlepszych warun­
ków dia zgłaszających swój udział w 
szkoleniu. Zakończyły się trzydniowe 
seminaria dla propagandzistów. Prze­
prowadzono wojewódzkie i powiatowe 
seminaria do pierwszego tematu, jakim 
jest omówienie udziału organizacji 
zetempowskiej i całej młodzieży w 
kampanii wyborczej do rad narodo­
wych. /  lc nie wszędzie instancje zet­
empowskie potraktowały sprawę przy­
gotowań do roku szkoleniowego w spo­
sób należyty. Są zarządy wojewódzkie, 
które nie przeszkoliły jeszcze wszyst­
kich propagandzistów. W Białymstoku, 
Łodzi i Kielcacl poważny procent pro­
pagandzistów nie uczestniczył w semi­
nariach. Np. dla 500 zaplanowanych 
zespołów w woj. białostockim przeszko­

lono zaledwie 270 propagandzistów. W 
Gdańsku i Lublinie pracownicy apara­
tu zeternpowskiego nie rozumieją, że 
obecność ich na seminariach jest ko­
nieczna, by mogli dobrze w ciągu roku 
kierować szkoleniem. Są jeszcze wśród 
kierowników seminariów powiatowych 
i propagandzistów towarzysze, którzy 
nie przygotowują się należycie do za­
jęć. W Grajewie np na seminarium za­
bierało głos zaledwie 10 uczestników, 
a w czasie seminarium wojewódzkiego 
w Białymstoku uczestnicy samowolnie 
opuścili zajęcia.

Niewiele już czasu pozostało, by 
nadrobić opóźnienia i błędy. Zespoły 
szkoleniowe czekają, aby rozpocząć 
naukę. Organizacja czeka na uzbrojo­
nych w argumenty uczestników szkole­
nia, by dopomóc Partii w walce o zwy­
cięstwo w wyborach do rad.

Szkolenie zetempowskie jest ściśle 
związane z życiem naszego kraju, na­
szego narodu. Dlatego s. tym roku ze­
społy szkoleniowe rozpoczną swą pra­
cę od tematów związanych z wybora­
mi do rad narodowych. Od każdego 
zetempowca, uczestnika szkolenia zet- 
empowskiego oczekuje organizacja 
aktywnej pracy w czasie wyborów do 
rad. Od wyników osiągniętych w pierw­
szym okresie szkolenia zależy więc w 
dużej mierze dobra praca polityczna 
zetempowców w czasie wyborów;.

Uczes nicy szkolenia uczyć s.; będą 
historii naszego narodu, poznawać bę­
dą bohaterskie tradycje rewolucyjnego 
ruchu robotniczego i młodzieżowego, 
uczyć się będą wiedzy o Kraju tśad

i budownictwie socjalistycznym w na­
szym kraju. To pomoże tysiącom chłop­
ców i dziewcząt jeszcze hardziej zwią­
zać się z organizacją, jeszcze mocniej 
kochać ludową ojczyznę, jeszcze lepiej 
służyć Partii i narodowi.

Dobre wyniki w szkoleniu ZMP za­
leżą przede wszystkim od tego, jak in­
stancje zetempowskie, zarządy woje­
wódzkie i powiatowe będą się opieko­
wały i kierowały na codzień zespoła­

m i, od tego jak będą pomagać propa­
gandzistom w ich pięknej i trudnej 
pracy Szkolenie ZMP io i 'e jeszcze 
jedna akcja, ale stała, systematyczna 
praca nad podnoszeniem poziomu poli- 
ivcznego i ideologicznego członków 
ZMP.

Dobre w’yniki w szkoleniu ZMP za­
leżą w dużej mierze od propagandzi­
sty, od jego poziomu i przygotowania 
do zajęć. Propagandzista to przecież 
ten, który uczy uczestników szkolenia 
prawdy naszej idei, to ten, który uczy 
młodzież szukać lej prawdy. Od jego 
więc pracy zależą wyniki. Od tego 
jak instancje zetempowskie będą się 
nim opiekowały i pomagały mu zależy 
praca zespołu.

Przystępujemy do szkolenia — bo­
gatsi w doświadczenia lat ubiegłych 
Im lepiej wykorzystamy te doświadcze­
nia, im więcej wysiłku, im więcej ser- 

i włożymy, aby uczyć ludzi prawdy 
Partii — tym lepsze osiągniemy wyni­
ki. tym lepiej będzie pracować nasza 
organizacja.

O tu, widzisz, mieszka Ja 
siołek. tak i chłop, najlepszy w 
całym zakładzie. — Istotn ie we 
wskazanym bloku mieszka Sta­
nisław Jasiołek wraz z żo ­
ną i parką dzieci, które na 
codzień nazywa „m ik ru sam i“ . 
Zetempowcy W arsztatów Kon­
s tru kc ji S talowych zawsze u- 
ważali się. i słusznie. za 
członków jednej z przodujących 
zafóą nie ty lko  tak zwanego 
..pionu głównego m echanika“ , 
ale całego kom binatu. W tych 
dniach mają jednak szczególny 
powód do dumy. Ich załoga; ja-! 
ko jedna z pierwszych iwysunę- 
la swoich kandydatów do Wo­
jew ódzkie j-. Rady.,-’ Narodowej 
P ^w s z y ^k a n d y d a t to sekretarz 

iJjrbmileW  W ojewódzkiego PZPR 
tow. W alenty T itkow , drug i to 
w łaśnie zetempowiec — bryga­
dzista S tan isław  Jasiołek.

B rygada składaczy k o n s tru ke ll 
»talowych im. Janka K rasickiego, 
k tó re j b rygadzis tą  Jest Stanisław  
Jasiołek. od daw na cieszy sie za 

służoną sławą. Pow stała ona 
w kró tce  po urucho m ien iu  W a r  
sztatów  K o n stru kc ji S talow ych I 
od lego czasu należy stale do czo 
low ych b ry g a d  m łodzieżow ych  
kom binatu . W ro k u  1953. we 
w spółzaw odnictw ie  o ty tu ł naj 
lepszej b ryg ad y  przez przeciąg  
trzech  k w a rta łó w  zdobyw ała pro  
porzec p rzechodn i, aż zdobyła  
go na stałe. W ychow ało  sie w j

maszewski. ślusarz z huty im. 
Lem na sprawdza nasze nazwi­
ska w spisach Wszystko się zga­
dza. Jesteśmy tu jedni z p ie rw ­
szych. Przed nami odw iedziło 
kom isję ty lko  pięć osób. To n;e- 
wuele. Alp już następni «tają 
we drzw iach. Bywa jednak I 
gorzej. W lokalu Kom isji Wy­
borczej n r 131, w ładnym  poko­
ju o ścianach przyozdobionych 
freskami test pusto. W hallu 
spotykamy k ilka  osób. Chcieli 
sprawdzić w spisach swoje naz­
wiska. Niestety, nie sprawdzą, 
ponieważ nie z ja w ili się człon­
kow ie kom isji z listam i. Na 
szczęście jest to jedyna tego ro ­
dzaju komisja ze Wszystkich, 
jak ie  odw iedziliśm y tego w ie­
czoru.

Przed nam i płoną św ia*łam l 
okna bloków Nowej Huty. m ia­
sta młodzieży. Nie wystarczy, 
aby ta młodzież przyszła do urn 
wyborczych. Trzeba, aby przy­
szła do nich bogatsza o nowe 
osiągnięcia PFodukcyjne. s iln ie j­
sza zdobytą w przedwyborczej 
pracy ideologiczną wiedzą Trze­
ba, aby ju tro  goręcej niż dziś, 
b iły  młode serca, aby ju tro  
śmielej niż dziś naprzód wybie­
gały marzenia, aby ta młodzież 
z każdym dniem bardziej sta­
wała się praw dziw ym  gospoda­
rzem naszej pięknej Ojczyzny.

ZDZISŁA W  W RÓBLEW SKI

Najlepsi— kandydatami na radn/ch 
do gromadzkich rad narodowych

W całym kraju wysunięto już kandydatów na radnych woje­
wódzkich i powiatowych rad narodowych oraz rad narodo­
wych miast stanowiących powiaty. W pełnym natomiast toku 
jest dalszy etap kampanii wyborczej — wysuwanie kandyda­
tów na radnych gromadzkich rad naród- wych oraz rad naro­
dowych osiedli i miasteczek.

POZNAN (kor. wł.). Po gospo- . Jakn drugą wysunięto kandy- 
narsku i z w ie lką  troską radzi- | daturę m łodej robotnicy P G R  
li ostatnio robotnicy PGR w Je- | S tefan ii M ichałow skie j, przo-
ziorkach nad dalszym rozwojem 
powiatu poznańskiego i ich go­
spodarstwa.

Po dyskusji nad programem 
powiatowego kom ite tu Frontu 
Narodowego w ystąp ił F ranci­
szek Stachowiak. wysuwając 
kandvdaturę na radnego do no­
wej G rom adzkie j Rady Narodo­
wej — Franciszka Ralcerka 
jednego z najstarszych robotn i­
ków PGR-u. Balcerka znają 
mieszkańcy Jeziorek, jako przo­
dującego robotnika, który chęt­
nie pomaga i służy radą in ­
nym. Znają go również chłopi 
ze S łupi, gdzie pomagał w zor­
ganizowaniu spółdzielni pro­
dukcyjne j,

downicy pracy, odznaczonej 
Srebrną Odznaką Przodownika
Pracy.

— Jak Balcerek. tak I M i­
chałowska godnie będą repre­
zentować nas w przyszłej GRN 
— m ów ili robotnicy, dyskutu jąc 
nad w ysuniętym i kandydatura­
mi. Swą sumienna pracą i w ła­
ściwym stosunkiem do towarzy­
szy po tra fili zdobyć wśród nich 
autorytet i zaufanie.

Jako kandydatów na rad­
nych do GRN wysunięto rów­
nież sołtysa Szczepana Augu- 
styniakn oraz kie row nika szkoły 
Franciszkę Dojatę — członka za­
rządu GS w Dopiewie.
r  (L. s.)



Naród polski przesyła bratnim narodom radzieckim Naród radziecki ożywiony jest niezłomną wolą pracy 
najgorętsze pozdrowienia i życzenia dalszych zwycięstw
Przemówienie I Sekretarza KC PZPR Tow. Bolesława Bieruta

Towarzysze! Obywatele!
Masy pracujące'wszystkich krajów świa­

ta zwracają dziś wraz z nami swoje uczu­
ci.i i myśli ku Wielkiemu Krajowi Radziec­
kiemu. Obchodzimy 37-mą rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październi­
kowej. Była to pierwsza zwycięska Rewo­
lucja Proletariacka, która stała się mo­
mentem zwrotnym w dziejach całej ludz­
kości. Od tej chwili, od chwili tego pierw­
szego i największego w dziejach zwycięst­
wa, sprawa wyzwolenia mas pracujących 
wkroczyła w okres przełomu, którego za­
sięg obejmuje stopniowo wszystkie kon­
tynenty globu.

37-ma rocznica Wielkiej Rewolucji Pro­
letariackiej zbiega się z 10-ieciem mi aż

świata w nowy oręż — nieugięty i niepo­
konany: wlała im w Serca wiarę w zwy­
cięstwo, pokazała im niezawodne środk’ 
walki i niezawodną drogę, do wyzwolenia.

Sprawa proletariatu, jego misia dziejo­
wa rozwija się dziś twardo i niezłomnie, 
nabiera mocy i rozmachu jak wzbierająca 
coraz potężniej olbrzymia rzeka, której nie 
są w stanie zatrzymać żadne tamy, żadne 
podstępne i zbrodnicze spiski, tyranów. 
Masy pracujące nie tylko pragną dziś nie­
złomnie pokoju, wolności i szczęśliwszego 
życia, ale uczą się jednoczyć swe siły w 
walce o zabezpieczenie swych praw, o 
rozszerzenie swych zdobyczy, zdecydowa­
ne są przeciwstawiać się twardo zarna- 

w . , chom na pokój, stawać w szeregach bo-
dżącej klęski hord hitlerowskich, które j jowników o socjalizm i postęp ogólnoiudz- 
podięły kolejną próbę zduszenia silą w og- j ki.

i pracy zasadami nieśmiertelnej nauki mar- 
I ksizmu-leniniźmu.

W ierne tym nieśmiertelnym wskazaniom 
I masy pracujące ZSRR zwycięsko zbudo­
wały nowy ustrój społeczny — socjalizm 
i zdruzgotały hordy najeźdźców faszy­
stowskich w drugiej wojnie światowej 

Dokonały one potężnego wyłomu w sy­
stemie ucisku imperialistycznego, wyzwa­
lając z ókowów tego ucisku nowe setki mi-

w imię dalszego rozkwitu swojej ojczyzny
I utrwalenia pokoju

Referat M, Z. Saburowa wygłoszony na akademii w Moskwie z okazji 37  rocznicy Rewolucji Paźdz ernikowsj

niu i krwi nieśmiertelnej zdobyczy Prole­
tariatu i całej postępowej ludzkości — 
pierwszego w świecie państwa socjali­
stycznego, Próby takie podejmował clnlą- 
cy ku zagładzie świat imperialistyczny 
wielokrotnie, a!e zawsze bezowocnie. Bo­
wiem wielkość i znaczenie Rewolucji Paź 
dziennikowej polega właśnie na tym. że 
nadała ona nowy bieg i kierunek dziełom 
ogólnoludzkim. Zawrócić tego biegu 
wstecz nie są już dzisiaj w stanie żad­
ne reakcyjne siły, choćby nawet próbo­
wały jednoczyć w'tym celu wszystkie środ­
ki materialne, którymi rozporządzają, Ce! 
taki stawiają przed solną również obecnie 
gnijące fortece światowego systemu im­
perialistycznego. Jak dawniej apelują one 
do wszystkiego co jest jeszcze w święcie 
wsteczne i zwyrodniałe, ciemne i ogłupia- 
łe, obrzydliwe i zbrodnicze. Siejąc żarze­
nie nowej wojny, podnosząc z upadku hit­
lerowskich ludobójców, organizując nowy 
pochod przeciwko komunizmowi — to zna- j 
czy przeciwko sprawie ludu pracującego, 
przeciwko jego wolności. Ale skutek jest j 
taki, że lud pracujący w krajach kapita- i 
[¡stycznych otrząsa się z kłamstw i or j 
sżustw, którymi jest omotany, jednoczy j 
swe szeregi, umacnia je, ubojowią i przy- i 
gotowuje 5!? do zdecydowanego odparcia j 
nowych ataków tyranów i wyzyskiwaczy I 
na swe prawa. Dziś już bowiem proleta i 
riusze świata nie sa tvm czvm b \ii przed i 
37-rniu laty. Wielka Rewolucja Paździor- ! 
nikowa uzbroiła masy pracujące całego {

37-ma rocznica Wielkiej Rewolucji Pro­
letariackiej zbiega się z 10-ieciem okresu 
wyzwolenia narodu polskiego, z 10-ieciem 
wyłamania się z pęt-systemu imperialu 
stycznego szeregu nowych krajów, którym 
dopomogło do zrzucenia jarzma okupan 
tów i niewoli społecznej zwycięskie Pan

iionow ludzi pracy, niosąc im 
bu.dowie nowego życia.

Dziś 37-mą rocznicę Rewolucji Paź­
dziernikowej obchodzi w warunkach wol­
ności i twórczego budownictwa socjal7'- 
stycznegó miliard ludzi w dwunastu pań- 

j stwach europejsko-azjatyckiego kontynen­
tu, w których rządzi lud pracujący.

W okresie życia jednego pokolenia klasa 
robotnicza ¡fbtrafiia pod przewodem Partii 
Komunistycznej zbudować nowy ustrój, 
którego wyższość została udowodniona nie 

| w słowach lecz w czynach, w przebiegu 
j  największych przeobrażeń społecznych 
| \ ’arody radzieckie usunęły ze swego życia 
| wszelkie przeciwieństwa klasowe i naro-

M O SKW A. Na uroczystej akademii w  Moskw ie urządzonej 6 | 
\ listopada z okazji 37 rocznicy W ie lk ie j Socjalistycznej Rewolu- j 

c ji Październikowej M. Z. Saburow w ygłosił referat, w  którym  
powiedział m. in .:

Towarzysze! Narody Zw iązku t Zespolone w okół P a rtii Komu- 
j Radzieckiego i masy pracujące | n-istycznej i Rządu Radzieckiego 
jna całym święcie obchodzą dziś I narodv naszej o)czy7nv w l.
137 rocznicę W ie lk ie j Socja listy- t - j -  , ,  ' . ' _ ,
cznej Rewolucji Pazdziermko- j 6
wej, która zapoczątkowała nową

pomoc w j erę w dziejach świata
j  przechodzenia ludzkości do wól- j  spodarki i k u ltu ry  w  naszym 
nego, pokojowego i szczęśliwego j k ra ju . Sukcesy narodu radzie-
zycia.

W pamięci narodów wszyst­
kich k ra jów  żyje wiecznie świa­
domość. że Rewolucja Paździer­
n ikow ą wzniosła sztandar po­
koju.

W ięzy nierozerwalne j p rzy ja ­
źni i bra te rsk ie j współpracy łą ­
czą wszystkie k ra je  dem okracji 
ludowTej i Związek Radziecki. 
B udow nictwo socjalistyczne w 
ZSRR jest źródłem niezm iernie 

ekiego radują masy pracujące | bogatego doświadczenia dla

dziern ika w7 warunkach dalsze­
go zdecydowanego rozwoju go-

nie częstokroć w ykorzystyw ane! c ji ludowej, k tóre zdobyły obec- 
jako narzędzie p o lity k i agresji, j nie prawdziwą niezawisłość, 
Położono temu kres raz na zaw- j  prowadzą aktyw ną walkę o po- 
sze. Europejskie kra je  demokra- I kó j między narodami.

Największy historyczny zwrot naszych czasów

k ra jó w  dem okracji ludowej, 
um acniają solidarność narodów 
całego świata, ich bojową jed­
ność w  walce o pokój i demo­
krację.

Piąta pięciolatka zostanie wykonana przed terminem

st.wo Socjalistyczne Próba zduszenia siłą j podnosiły swój byt, swoje siły wy
zdobyczy Rewolucji Październikowej za­
kończyła się nie tylko klęską faszyzmu, ale 
rozszerzeniem zdobyczy tej Rewolucji na 
nowe kraje i narody. 37-ma rocznica Re­
wolucji Październikowej zbiega się z 
5-leciem zwycięstwa Wielkiej Rewolucji 
Ludowej w Chinach, która otworzyła drogę 
do wolnego życia nowym setkom milionów 
ludzi olbrzymiego kontynentu azjatyckie- 
gem

W ciągu długich lat pierwsze państwo 
socjalistyczne samo wśród okrążenia ka­
pitalistycznego odpierać musiało ataki i 
wrogie zakusy Imperialistyczne, Samo
walczyć musiało z trudnościami budów i , . . . .  . „ .  .
nictwa socjalistycznego w kraju, który i ne§^ dhozu socjąłizmu, pokoju i postępu 
dźwigał na sobie spuściznę wiekowego za '
rofąma gospodarczego. Ale masy pracuj,j- 
ce Związku Radzieckiego wiedziały i czu­
ły. że nie są one osamotnione, że "ich wy­
siłkom towarzyszą uczucia, nadzieje i 
sympatie mas pracujących całego świata.

Narody radzieckie zdawały sobie spra­
wę z epokowego znaczenia ' ich twórczej 
walki, bowiem szły za przewodem swej 
bohaterskiej,, zahartowanej w walce par­
tii Komunistycznej, kierowały się w swe)

twórcze i swoją kulturę na coraz wyższy 
I poziom.

Jedność moralno - polityczna narodów 
i radzieckich, ich rosnący szybko i nieprzer- 
j warne dobrobyt materialny i bogactwo 
| życia kulturalnego, wzrastająca z roku na 
rok potęga państwa socjalistycznego — 
to wielka i nieśmiertelna zdobycz i chlu­
ba ludu pracującego całego świata. Wraz 
z rnasanu pracującymi całego świata na­
ród polski przesyła dziś, w 37-mą rocz- 
mcę Rewolucji, bratnim narodom radziec*- 
kim najgorętsze pozdrowienia i życzenia 
dalszych sukcesów i zwycięstw, które sa 
sukcesami i zwycięstwami całego potęż

f  ' "  "  .
Ślemy dziś gorące słowa braterstwa i

solidarności wszystkim ludziom pracy, 
którzy walczą z krzywdą społeczną i u- 
cisklem narodowym.

Ślemy gorące słowa sympatii i solidar­
ności wszystkim ludziom dobrej woli, któ-

B ohaterski w ysiłek narodu ra ­
dzieckiego  zapew nia  n ie p rz e rw a ­
ny w zrost naszego socja listyczne­
go przem ysłu . P iaty  plan p ięcio­
letni p rze w id yw a ł zw iększenie  
p ro d u kc ji p rzem ysłow ej w ciągu  
pięciu lat w p rzy b liżen iu  o 70 
proc. W ykonanie  zadań planu  
pięcio letniego w skazu je , że już w 
ciągu czterech lat — od roku  
1951 do 1954 — p rod ukc ja  p rze ­
m ysłowa zw iększy się w po ró w na­
niu z 1950 rok iem  o 63 proc.
Oznacza to, że plan pięcio letni 
w zakres ie  przem ysłu  w ykonany  
zostanie przed  term in em .

W  1954 r. cała p rod ukc ja  p rz e ­
m ysłow a k ra ju  zw iększa się w 
porów naniu  z 1940 rok iem  2.8 ra  
za, a p ro d u kc ja  p rz e m y s u  cięż- s p ie s ze n ia  
kiego — będąceqo fundam entem  i a rtyku łów  
rozw o ju  ekonom icznego, w zrasta  
w tym że czasie 3,4 raza.

Jednym  z na jw ażn ie jszych  w a ­
ru n k ó w  rozw o ju  w szystkich ga­
łęzi go sp o d rrk i narodow ej jest 
dalsza e le k try fik a c ja  k ra ju . W  
roku  1954 p rod ukc ja  energ ii 
e le k try c zn e j będzie trz y k ro tn ie

wszystkich narodów, które dziś 
w kroczy ły  już na drogę otw artą  
przez W ielką Socjalistyczną Re­
wolucję Październikową.

Potężny obóz dem okracji 1 so­
cja lizm u, jednoczący pod swym i 
sztandaram i 900 m ilionów  lu ­
dzi, jego konsekwentna, i n ie­
ustępliwa w alka o pokój cieszą 
się gorącą sym patią i a k ty w ­
nym poparciem coraz szerszych 

Mincje- j kót społecznych k ra jów  kapita- 
c zau rską  i częściowo K am ską. | UstyeznyĆh. w  ™ =

większa n i i  w 1940 r . W ciągu  
czterech lat p iąte j p ięc io la tk i u ru ­
chom iono potężne e lek tro w n ie  
wodne: W ierc h n ie -S w irs ką , Cym - 
lańską, U st-K am renogorską, Gili 
m uską. M atko rn eń ską ,

Pełna parą  idzie budowa jednych  
z na jw iększych  w świście e le k ­
tro w n i w odnych na W ołdze — 
Ku 'byszew skie j, S talingradzkieJ.
Pow stają e lek tro w n ie  wodne na 
rzekach  A ngara , Ob i in.
Opierając się na sukcesach w 

rozwoju przemysłu ciężkiego ł

W  tym  znajduje 
bezpośredni wyraz na jw iększy 
historyczny zw ro t naszych cza­
sów, gdy narody u jm u ją  coraz 
mocniej w swe ręce sprawę po­
koju.

Ostatnio rozszerzyły się znacz
transportu, partia i rząd oprą- | nie i rozszerzają się nadal sto-
cowaty obszerny program przy- 

rozwoju produkcji 
powszechnego użyt­

ku. aby już w najbliższych la ­
tach w  całej petni zaspokoić 
wzrastające potrzeby mas pra­
cujących. W roku bieżącym za­
początkowano już praktyczne 
wykonanie tego programu.

Głównym ogniwem —  wszechstronny rozwój rolnictwa

rzy walczą o pokój i współpracę m iędzy jc tw a . Uchwaiy posiedzeń plenar

G łów nym  ogniwem w rozw ią­
zywaniu historycznego zadania 
radykalnego zwiększenia pro-
dukc ji ai tyku łów  powszechnego | osiągnął znaczne sukcesy w roz
użytku jest zapewnienie wszech- i » ___ , ...... i . .
stronnego rozwoju wszystkich 
działów socjalistycznego ro ln i

9 tys. kom bajnów  do sprzętu  
ziem n iaków  oraz w ie lką  ilość in ­
nych m aszyn.
W bieżącym roku k ra j nasz

narodańi
Niech żyje 37-ma rocznica Wielkiej Re-

w o lucji Socjalistycznej!
Niech żyje Wielki Związek Republik Ra­

dzieckich!

Kom ite tu Centralnego ! w ykona li

w o ju  ro ln ic tw a . A reał zasiewów 
| wzrost w roku 1954 w stosunku 
| do roku 1950 o 13 proc.

Pracownicy gospodarki ro lne '

roku
w

! chlubnv czvn.
bieżącym roku 

Zrealizow ali oni

Fragmenty referatu Tow. Józefa Cyrankiewicza

nych
KPZR z września 1953
oraz z lutego — marca i / c z ę r - |ze znaczną nadwyżką państwo­
w a  1904 r. wskazują nie/beone [ wy pI;)n zagospodarowania no-
i nie Cieiptące zw łok i środki za- ! wycb ziem. zaaprobowany przez, ----------- „  no rm a lnym  i n rzn az
pewnłające szybki rozwój ro ln i- catv naród P h n  z a w ^ n J l \ Z  £  1 no mamy m  i p rz jja z  c^wa j . l *diuu. t tan zagospociaro- ; nych stosunków. Przejawy wa

sunk i gospodarcze i ku ltu ra lne  i rozum ieniar-j - , . .1 ir tn ro  riQvoZw iązku Radzieckiego z innym i 
k ra jam i, co przyczynia się nie­
w ą tp liw ie  do norm alizac ji ca­
łokszta łtu  sytuacji m iędzynaro­
dowej.

Ostatnio popraw iły  się sto­
sunki naszego k ra ju  z Jugosła­
wią. Usunięte zostały pewne 
przeszkody, k tóre ham owały 
norm alizację stosunków między 
ZSRR i Jugosławią, podjęte zo­
sta ły  k ro k i w k ie runku  wzno­
w ienia handlu oraz zorganizo­
wania kon taktów  w dziedzinie 
k u ltu ry  i w  innych sprawach.
Rząd jugosłow iański w yraził 
gotowość współpracy w dziele i 
poprawy stosunków ze Zwiąż- j 
kiem  Radzieckim. Jeśli chodzi o j 
rząd radziecki, to uważa on za i 
pożyteczne, w  interesie naro­
dów obu kra jów , wykorzystanie j 
wszelkich m ożliwości w celu na.

było zaobserwować w ostatnich 
latach między naszymi państwa­
mi, by ły  na rękę ty lko  wrogom 
ZźJRR i Jugosław ii, wrogom po­
koju. I  przeciwnie, współprac* 
i szczera przyjaźń między na­
rodam i Zw iązku Radzieckiego i 
Jugosław ii odpowiadają całko­
w icie nie ty lk o  interesom na­
szych k ra jów , lecz także leżą w 
interesie pokoju na całym świę­
cie. Rząd radziecki • ze swej 
s trony będzie również nadal 
przyczyniać się wszechstronnie 
do ca łkow ite j norm alizac ji sto­
sunków radziecko-jugosłow iań­
skich, do utrw a len ia  prastarej 
przy jaźn i naszych narodów * 
b ra tn im i narodam i Jugosław ii, i 
ma nadzieję, że spotka się tu *  
ca łkow itym  zrozumieniem wza­
jem nym  ze strony Jugosłowian» 
skicj.

Znana teza rządu radzieckie*® 
o m ożliwości i konieczności roz» 
w iązywania spornych kw estii 
m iędzynarodowych w  drodze po­

m iędzy stronami,
które dążą do dalszego u trw a­
lenia pokoju i zapewnienia swo­
bodnego rozw oju narodów — 
znajduje coraz większe zrozu­
mienie i poparcie najszerszych 
kó! społeczeństwa różnych k ra ­
jów.

Naród radziecki jest przeko­
nany. że możliwości dalszego zła­
godzenia napięcia w stosunkach 
m iędzynarodowych nie zostały 
jeszcze byna jm nie j wyczerpane 
i że w  tym  k ie runku poczynio­
no dopiero pierwsze krok i. Jed­
nocześnie zdajemy sobie jasno 
sprawę, że na te j drodze stoją 
poważne przeszkody stwarzane 
przez agresywne kota n iektó­
rych państw. Koła te uciekają 
się do coraz to nowych manew­
rów, aby przeszkodzić dalszemu 
zmniejszeniu napięcia m iędzy­
narodowego. m ontu ją w  dalszym 
ciągu ugrupowania m ilita rne

M inę ło  trzydzieści siedem lat 
od zwycięskie j Rewolucji Paź­
dziern ikow ej. —- trzydzieści sie­
dem lat rodzącej się z tej Rewo­
lu c ji nowej epoki historycznej 
— trzydzieści siedem lat gigan­
tycznego rozwoju pierwszego 
k ra ju  socjalizmu, k ra ju , który 
budując pod sztandarem W ie l­
kiego Października socjalizm  
stał się nadzieją i ostoją wszyst­
kich uciskanych ludzi i uciska­
nych ludów i wszystkich 
gnących pokoju.

Ileż w ys iłków  I osiągnięć. Ile 
trudu  i wyrzeczeń, ile bohater­
stwa i samozaparcia składa się 
na te trzydzieści siedem lat. 
przez które wspaniały naród ra­
dziecki wysoko niósł sztandar 
Października, sztandar rew o lu ­
c ji— przez lata w o jny domowej, 
la ta in te rw enc ji i im peria listycz­
nego najazdu, przez pięcio la tki 
budownictw a, przez niełatwe la-

piótroąrodzkieh żołnierzy 1 ro- [ godzących w  przyjaźń polsko- f k tó ry  swei ra d l stanu
botn ikow  szturm ujących Pałac | radziecką. Znamy ten etos W ie- w  latach r z f i  s
Z im ow y rozbrzm iały tak don*, j my, ku czemu z m ie rz i! Chce na j f f i j w l S E c h  w S I
n}a !»o^C1f m *** -Cu 7 m podważyć na jisto tn ie jszy funda- latach okupacji i na Pogorzeli
D la t,go  s łona w ie kiego wodza ment naszej po lskie j rac ji stanu pow itan ia  warszawskiego' -

Daremne próby, próżny trud. j nie zm yli żaden pyskata z 
bezsnne złorzeczenia. Narodu, 'a tlan tyck ich  szczekaczek

pra-

rew o luc ji — W łodzim ierza 
, Lenina zadźwięczały po stokroć 
i  powtarzanym  odzewem w ser- 
1 cach i umysłach uciśnionych i 
'u ja rzm ionych, skrzywdzonych i 
sponiewieranych we wszystkich 
zakątkach k u li ziemskiej. I d la­
tego te> przez wszystkie lata na­
stępne rocznica W ielkiego Paź­
dziern ika była nie ty lko  rado­
snym świętem budowniczych 
nowego ustro ju na ziemiach 
K ra ju  Rad. ale i w ie lk im  św ię­
tem m ilionow ych rzesz ludu 
pracu 
globu

Naszym celem jest szczęście człowieka
Zdajem y $obie sprawę, że na­

szym celem jest człowiek, jego 
| dobre prawo, wolność, szczęście i 
rozwój. W alczymy przede wszy­
stk im  o lepsze, szlachetniejsze 
życie człowieka. Dia niego wzno­
simy potężne budowie socjałiz-

nić wsżystko, aby w haśle szyb­
szego podniesienia stopy życio­
w ej mas pracujących naszego 
narodu wszyscy w idz ie li rew-o- 
iucyjną, głęboko rew olucyjną i 
treść naszego budownictwa.

Trzeba nam zwiększyć wyczu-

| wania odłogów i ziem r.ie uprą

w y k ™,any zoi ta i wszczególnym  en tuzjazm em  w alczy - ^  * Oku w  1~0 proc. Z a o ra n o  
ó re a liza c ję  tych posunięć. ' 1' " " 1' '  — ’ ’ ’
Na obszary  zagospodarow yw ania  
ziem  nie u p raw ian ych  1 odłogów  
w yjecha ło  dobrow o ln ie  i rozpo- j

wiązania norm alnych i p rzyjaz- i wym ierzone przeciwko Zw iązko­
w i Radzieckiemu i k ra jom  de-

b lisko  17 m ilionów  hektarów  
I ziem nowych, a plan zasiewów

(_____ ___ _______ _ ^  na tych ziemiach wykonany zo-
eręło pracę w kołchozach, ośrod- i stal w 157 proc. Uwzględniając
kacb m aszynow ych

iifiko w an ych  * ro b o tn ik ó w .^ in z y  ! m ożIlvvości, Partia Kom unisty

sni i  n ieprzy jąźn i, ja k ie  można ! m okracji ludowej.

Interesy pokoju wymagają redukcji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej

In te re s y  u trw a le n i*  pokoju w y - 1 u m n i a fam rm ro ł 
suwają obecnie Jako jeden z riaj- \ c f \  »roni Btomowej. W b e z ^

mu. Zm ieniąm y oblicze naszego j lenie na potrzeby i troski mas 
k ra ju  Z w ie lokro tn iam y produk- I pracujących. ktOre już dziś moż-

nierów , agronom ów  i zootoebni- 
ków.

Z roku  na rok  rząd  rad ziecki 
zw iększą wyposażenie techniczne  
w szystkich działów  p ro d u k c ji ro l­
nej k ie ru ia c  do kołchozów, ośrod 
kow m aszynow ych i sowchozów  
o lb rzym ie  ilości najnow ocześn ie j­
szych m aszyn. W c iągu 9 tylko  
m iesięcy 1954 r ro ln ic tw o o trz y ­
mało 134 tys. tra k to ró w  (w prze-
lźhiteniu tra!<*o ry o m ocy 15 | T a k i  
KW>* 81 tys., sam ochodów ciężą- 
row ych, 26 tys. kom bajnów  zbo­
żowych, przeszło 19 tys. kosia­
rek  trak to ro w yc h  i sam obieżnych.

• •— i 1 _ -r — . i-t - | uwwmic jami jcu.rn a iidj- r ■, . ,

sowcho j zdobyte doświadczenia i realne | ważniejszych i Bajbarfliiej aktua l-1 ^rsunim  związku z tym  stano­
w iskiem  ZSRR pozostaje pro­
je k t zasadniczych postanowień 

mogłoby zmniejszyć w sposób | ^unw encji m iędzynarodowej (u- 
istotny wydatki w ojenne i etę- | kładu) o zakazie broni atomowej 

¿ % 7 e± .  -c?.!e ! 1 wodorowej oraz innych rodzs-

j czna i Rząd Radziecki postano- 
j w ity  znacznie rozszerzyć prace 
| nad rozwojem  ziem nowych i 
[dotąd nie upraw ianych. Posta- 
1 winno zadanie w ie lk ie j wagi: 
[rozszerzyć już w  1956 roku ob-1 
szary zasiewów na ziemiach i 
podlegających zagospodarowaniu i 
do 23—30 m ilionów  hektarów  , 

przyrost obszarów z.a.sie- j 
wów równa się w przyb liżeniu { 
catej przestrzeni zasiewów we I 
F rancji i Włoszech łącznie.

nych problem ów — redukcję  zbro­
jeń I zakaz broni atom ow ej i wo- | 
dorowe.i. Rozwiązanie tych zadań

brzem ię spada na bark i mas prą 
cujących. D oprow adziłoby to nie­
w ątp liw ie  do rad yk a ln e j popraw y  
całej sytuacji m iędzynarodow ej.

U zyskaiue i w ykorzysian ie  ener­
gii atom ow ej — to w ie lka  zdo­
bycz geniuszu ludzkiego, o tw ie ra ­
jąca ogromne perspektyw y dalsze­
go rozw oju sił w ytw órczych  spo­
łeczeństwa. N ie jest Jednak ta-

jów broni masowej zagłady 
przy jednoczesnym w ye lim ino­
waniu ich z.e zbrojeń państw, 
.jak również o istotnej redukcji 
zbrojeń i ustanow ieniu kontro» 
h m iędzynarodowej nad wyko» 
naniem tych decyzji — wni®»

jącego wszystkich k ra jów  sta li i węgla. Budujem y hu- | na zwiększonym naszyi 
ziemskiego. i ty i fab ryk i. By z nich popłynął j kiem. uwagą i zaoobieego.

Mv, naród polski, najbliższy 
sąsiad Zw iązku Radzieckiego za­
ciągnęliśmy wobec ojczyzny so­
cja lizm u dług podwójny. Albo-

ta d rug ie j wo jny, gdy s p o ś ró d w ie m  Rewolucja Październiko- 
Pdmętów hitlerowskiego barba- wa była od samego początku 
rzyńskiego zalewu zajaśniał r>n i zwiastunem naszej niepodległo-
dziesięć la l temu leszcze peł­
niejszym  blaskiem zwycięskiej

$ci. To w łaśnie w owe histo­
ryczne dni listopada 1917 roku

idei wyzwolenia i humanizmu [ proklamowana została niepodle­
ja ko jeszcze mocniejsza nadzie- głość Polski po stu pięćdziesię-
ja ludzkości, jeszcze w yraźnie j 
wskazująca ludzkości drogę da l­
szego rozwoju, drogę pokoju, 
drogę postępu.

ciu latach niewoli. W pisali na 
sze im ię na mapę Europy z po­
wrotem  żołnierze i robotnicy 
P iotrogrodu tym i samymi bagne- 

| tarni, k tó rym i wyw ażali bramy 
Rewolucja rosyjska stała się : Pałacu Zimowego. A po latach 

zdobyczą mas ludowych całego [ raz jeszcze ci sami żołnierze re- 
św iata, robotn ików  i chłopów i w o iuc ji przynieśli nam niepod- 
L ra jów  kap ita listycznych, po- : lesłość. a zarazem o tw a rli przed 
riw o jn ie  u jarzm ionych ludów j nami szlak marszu ku socjali-
kolonialnych. Dlatego echa salw zmówi.

Przyjaźń polsko-radziecka jest fundamentem 
niezawisłości Polski

strum ień niekończący się dóbr i załatwiać. 
; m ateria lnych na zaspokojenie 
[po trzeb ludzkich. By z nich 
j można było wznosić szkoły i 
j szpitale, un iw ersytety i b ib lio - 1 teki, teatry i kina. By można 
[ było kształcić ludzi, zapewnić im 
[ dostęp do wszelkich zdobyczy 
| ku ltu ry  i cyw iliza c ji. By tw ór- 
j com u ła tw ić  tworzenie a iu- 
| dziom radość korzystania z p ięk­
na lite ra tu ry  i sztuki. Te są na­
sze cele, a nie inne. I wszystko, 
co my. ruch robotniczy, partia, 
budujem y i tworzym y, zmierza 
ku temu celowi. Człowiek, jego 
godność i rozwój, dobrobyt i 
szczęście jest w centrum  naszych 
trosk i dążeń, w ys iłków  i walk.

Zgn iliżn ie  m ora lne j ludobój­
ców, grabarzom na gigantyczną

m w ys ił- 
agą i zapobiegliwością

Trzeba n*m  jeszcze mocniej 
zewrzeć szeregi członków na­
szej P artii, przodowniczki naro­
du w walce o realizację uchwal 
I I  Z jazdu, Wokół Kom ite tu Cen-

Sukcesy w  rozw oju przemysłu 
i ro ln ic tw a przyczyn iły  się do 
dalszego podniesienia dobrobytu 
mas pracujących. P a itia  Kom u­
nistyczna i Rząd Radziecki uwa- 
żają za swe główne zadanie w 

tralnego naszej Partii. wokół jdziedzin ie po lityk i wewnętrznej 
jego B iura Politycznego z P ierw - maksymalne zaspokojenie Tosną-

Poliiyka rządu radzieckiego —  polityką systematycznego 
podnoszenia stopy życiowej

szym Sekretarzem Towarzyszem 
Bolesławem B ierutem  na czele.

Trzeba nam jeszcze mocniej 
zewrzeć szeregi F rontu Narodem 
wego walczącego o realizację 
naszych szczytnych narodowych 
zadań, o ja k  najpełniejsze 
wciągnięcie najszerszych mas w 
dzieło budowy i umacniania na­
szej Ojczyzny.

Trzeba nam catą energię o-
fiarnyeh aktyw is tów  naszego 
Frontu Narodowego skierować

skalę przeciwstaw iam y m o ra ł-1 teraz do akcji wyborczej do rad 
no.ść socjalistyczną dźw igającą I narodowych. Jest to przecież
człowieka wzwyż i pełną m iłości 1
do człowieka. K to  zaś odnosi

cych nieprzerwanie potrzeb ma­
teria lnych i ku ltu ra lnych  naro­
du radzieckiego.

w  okresie czterech lat p iąte] 
Pięciolatki rea lna  płaca robotni! 
kOw i u rzędn ikó w  w zrosła  w przy- 
■ ' " ™  0 proc. w porów naniu  
z 1940 rok iem , a uw zg lędn ia jąc  
w zrost w ydatków  państwowych  
Pa zasp oka jan ie  k u ltu ra ln yc h  l

to c .a ln o -b y io w y ch  po trzeb  ludno­
ści — w szystkie  dochody robo t­
n ików  i u rzęd n ikó w  w  tym  o k re ­
sie zw iększą  się p raw ie  d w u k ro t­
nie. Rząd Radziecki system atycz­
nie p row adzi p o litykę  podnosze­
nia stopy życiow ej ludności, a 
zw łaszcza obn iżan ia  państw ow ych  
deta licznych  cen tow arów . Na 
przestrzen i lat 1 94 7 — 1954 ceny 
deta liczne obniżane by ły  s iedm io­
k ro tn ie . W rezu ltac ie , ceny d e ta li­
czne w 1954 roku  są niższe 2,3 
raza  od cen z 1947 roku .

Ceny na rynku  kołchozowym 
w tym  samym okresie spadły 
praw ie do jednej czwarte j. Spo­
wodowało to znaczny wzrost 
zdolności nabywczej ludności.

Jemnlcą, że w p ływ ow e koła n ie- ' siony przez delegację radziecką 
których k ra jó w  postawiły sobie i w  Organizacji Narodów Ziedno- 
za cel w ykorzystanie  energii a ,o - ; czonych na sesję Zgromadzeni*m ow ej do rea 
Jennych. Żyw otne  interes_____ sy naro7
(lów w ym agają , aby w yk o rzy sty ­
wanie energii a tom ow ej w celach 
niszczycielskich i dla m asowej

,- i Ogólnego.

37 laf walki o pokój i bezpieczeństwo międzynarodowe

Przyjaźń między Polską a ¡ciowy socjalizmu. I  puklerz 
Zw iązkiem  Radzieckim stała s ię ,ochronny przed próbam i wro- I

spraw i potrzeb, trosk i tru d ­
ności człow ieka, nie jest komu-

. , , ,, , , i . -- - - ............... , nistą. Najwyższym naszvm na-
fundam entęm  naszej po lityk i o d jg ie j in te rw encji. Zabezpieczyła | kazem jest przestrzeganie suro- 
c h w ili odrodzenia naszego pań -i nasz byt niezawisły. Pozwoliła i wo zasad socjalistycznej m-awo-
stwa. W yciągnęliśmy w s z y s tk ie '“ —  ----------1---------> 1 —- ■ - - J H
wnioski z tragicznych 
przeszłości.

w alka o zbliżenie mas do w ła-
, ___ _, dzy ludow ej — jest to walka.

się lekceważąco, pogard liw ie  do | k tóre j celem i sensem jest jak
na jpe łn ie j realizować w Pol­
sce zasadę ludow ladztwa we 
wszystkich ogniwach władz. Na

nam być gospodarzami we wła- 
nauk j snym domu. Dziś w obliczu na­

ra s ta n ia  groźby nowego W ehr-
Gdy więc dzięki walce naro- machtu sojusz, przyjaźń i Bra 

dów radzieckich i zw iązanej z I terstw o z narodam i “  ' *
nią walce wyzwoleńczej nasze- j Radzieckiego nabiera

Zw iązku 
szczegól­

nej wym owy.
Nie jes t więc rzeczą przypad-

go narodu, znowu pow rócili- [ 
śmy na kartę Europy, skąd wy- : 
mazać nas chciał H itle r — za- ku. że w ten sojusz i w  tę przy­
wołaniem  naszym stało się: „N i- [ jaźń na js iln ie j stara się godzić 

powrotu do prze-j wróg. Sojusznicy am erykańskich 
im peria lis tów  i bońskich m ill-  
tarystów  spośród kół reakcji 

sze. A przyjaźń ze Zw iązkiem  [ polskie j cały swój w ysiłek kie- 
Radzieckim  stała się kamieniem i ru ją  na podważenie tego so jii- 
węgie lnym  naszej p o lity k i Dała [szu i te j przyjaźni. Propaganda 
nam ona niepodległość i słuszne j im peria lis tów  aż się d ław i ocł 
granice Powrót nad Odrę. Nysę 
i Bałtyk. I wejście na drogę bu

gdy w ięcej 
sz.łości“ .

Zerw aliśm y z nią raz na zaw

rządności.

Towarzysze!
W rocznicę Rewolucji Paź­

dziern ikow ej, gdy dokonujem y 
bilansu osiągnięć i zwycięstw, 
trudności i w a lk  m inionych, pa. 
trzym y równocześnie w przysz­
łość, obliczamy nasze sity, w y ­
tyczamy zadania, które stoją 
przed nami. Wśród tych zadań 
śtaw iam y przed narodem, przed 
Frontem Narodowym, przed 
partią, przede wszystkim  te. k tó ­
re w yp ływ a ją  z uchwal I I  Zjaz-

tysiącach zebrań Komitetów' 
Frontu Narodowego w całej Pol­
sce szerokie masy społeczeństwa 
w ysuw ały na kandydatów do 
rad narodowych nowych, zna­
nych z zapału i ofiarności dzia­
łaczy. Zebrania te. ja k  i czeka­
jąca nas akcja wyborcza, ja k  i 

[ praca notrych rad narodowych, 
j muszą sprawić, ażeby pracę 
j wszystkich ogniw  naszegft apa- 
| rątu kon tro low ały, k ry tyko w a ­

ły i wsp iera ły i czuły się za nią 
[ odpowiedzialne m ilionow e ma­
sy współgospodarzy k ra ju  — ro- 

j bo tn ików , chłopów, in te ligen- 
j tów  — tw órców  i budowmiczych

[nikczem nych oszczerstw, m io ta­
nych na Zwdązek Radziecki i

D e p e s z e

z okazji 31 rocznicy Rewolucji Październikowej

du naszej pa rtii. M usim y uczy- j nowego życia.

Naprzód do dalszych zwycięstw sprawy socjalizmu
i pokoju!

W  związku z 37 rocznicą Woroszyłowa; Prezes Rady 
W ie lk ie j Październikowej Re­
w o luc ji Socjalistycznej Kom ite t 
C entra lny PZPR wystosował de-

M i-
| nistrów  PRL Józef C yrankie­
wicz — do Przewodniczącego 
Rady M in is trów  ZSRR G. Ma-

<* -s *> ' - « i S S U “ “ '  • "  z ”P a rtii Zw iązku „  , . „ --------PRL Stanisław
Radzieckiego; skrzeszewski — do Pierwszego 

Przewodniczący Rady Państwa ; Zastępcy Przewodniczącego Ra- 
PR L Aleksander Zawadzki — dy M in is trów  i M in is tra  Spraw 
do Przewodniczącego Prezydium i Zagranicznych ZSRR V . Molo- 
Rady Najwyższej ZSRR K. towa.

Wsparci o przykład w ić tk ich  
w ys iłków  dokonywanych na tym  
samym polu przez narody Zw iąz­
ku Radzieckiego pod k ie row n ic­
twem  sław nej Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego — 

wsparci o pomoc Zw iązku Ra­
dzieckiego. k tó ry  wciąż poprzez 
k ie row n ic tw o  swojej Partii, 
swego Rządu, przez ludzi ra­
dzieckich nie szczędzi serdecz­
nego. braterskiego poparcia, 

wsparci o solidarność z setka- j

zacieśniając sojusz robotniczo- 
chłopski. pielęgnując i rozw ija ­
jąc bra terstw o pa rty jnych z bez­
pa rty jnym i masami,

pod przewodem Polskie j Z jed­
noczonej P a rtii Robotniczej w 
trzydziestą siódmą rocznicę 
W ie lk ie j Październikowej Re-»- 
w o iuc ji postanawiamy jeszcze 
zdecydowaniej, jeszcze spraw­
niej, z jeszcze większym zapa­
łem, ku chwale Polski Ludowej

mi m ilionów  ludzi na całym dla dobra mas pracujących, k ro
świeci® w  walce o pokój.

zjednoczeni we Froncie Naro­
dowym,

C7.yć dalej naprzód, do dalszych 
zwycięstw  sprawy socjalizmu i 
pokoju,

Nasza sytuacja wewnętrzna 
jest mocniejsza niż k iedyko l­
wiek. Cały naród radziecki oży­
w iony jest niezłomną wolą p ra­
cy W im ię dalszego rozkw itu  
swej socjalistycznej ojczyzny. 
Zespolenie narodu wokół pa rtii 
i rządu, jego niewzruszona jed­
ność m oralno-polityczna są rę­
ko jm ią  pomyślnego marszu 
Związku Radzieckiego naprzód 
drogą budownictwu społeczeń­
stwa komunistycznego.

Ogromny rozmach budownic­
twa gospodarczego i ku ltu ra lne ­
go w naszym kra ju , konsek­
wentne posunięcia P a rtii Ko­
m unistycznej i Rządu Radziec­
kiego, zmierzające do nieustanne­
go podnoszenia dobrobytu ludzi 
radzieckich — wszystko t.o 
świadczy wym ownie o pokojo­
wej polityce Zw iązku Radziec­
kiego.

P raktyka  stosunków m iędzyna­
rodowych w ubiefflych 37 latach  
dowiodła w  sposób przeko nyw a ją ­
cy, że m iędzy państwam i o róż- 
nych ustrojach snołec7n.v',li m 
liw a Jest w  zupełności w spó łp ra ­
ca gospodarcza, polityczna i Ku l ­
tu ra lna  w  ich w zajem nym  in tere ­
sie. Is tn ie je  całkow ita  możliwość 
ta k ie j współpracy rów nież na 
przyszłość w im ię u trw a len ia  pow­
szechnego pokoju. Jeśli chodzi o 
Zw iązek  R adziecki, to nie można 
w ątpić, że będzie on nadal rozw i­
ja ł swą współpracę z in nym i k ra ­
jam i na podstawie uznania wspom­
nianych zasad w  stosunkach m ię­
dzy państwam i. Zyskałaby na tym  
jedyn ie  sprawa pokoju, gdyby ta­
kie w ys iłk i Zw iązku  Radzieckiego  
spo1:vkałv *!e z norlnhnym ł w ys ił­
kam i ze strony innych państw . 
W alka o pokój i bezpieczeń­

stwo m iędzynarodowe była  i po­
zostaje podstawą p o lity k i za­
granicznej rządu radzieckiego. 
Jesteśmy głęboko przekonani, 
że po lityka  ta odpowiada nie |

ku Radzieckiego i k ra jó w  obo­
zu demokratycznego, lecz rów ­
nież interesom narodów wszyst­
k ich innych państw dużych i 
małych.

Byłoby jednakże rzeczą nie­
słuszną oceniać dążenie Zw iąz­
ku Radzieckiego do pokoju jako 
ob jaw  słabości. Państwo ra­
dzieckie n ie jednokro tn ie  i w 
sposób bardzo przekonywający 
dowiodło, iż umie bronić swych 
interesów i  bezpieczeństwa. W 
zw iązku z tym  w yda ją  się co 
na jm n ie j dziwne próby pewnych 
po litykó w  w Stanach Zjednoczo­
nych, mające na celu prowadze­
nie rozmów ze Zw iązkiem  R a­
dzieckim  z tak zwanej „pozyc ji 
s iły “ . Język ta k i w  stosunkach 
z.e Zw iązkiem  Radzieckim n i­
gdy nie przynosi sukcesu. Jest 
on tym  bardzie j n iew łaściw y o- 
becnie, gdy Związek Radziecki, 
ja k  to nawet przyznają jego 
wrogowie, jeszcze bardziej uw ie- 
lo k ro tn il swe s iły  i gdy wraz 
ze Zw iązkiem  Radzieckim w y­
stępuje w  walce o pokój n a j­
większe państwo azjatyckie — 
Chińska Repuołika Ludowa oraz 
wszystkie kra je  dem okracji lu ­
dowej, k tó re  zdecydowania 
w kroczy ły  na drogę budownic­
twa socjalizm u i  k tóre kroczą 
ram ię w  ram ię ze Zw iązkiem  
Radzieckim w  awangardzie s ił 
pokoju i  postępu.

Zm ien iła  się też radykaln ie  
pozycja tych k ra jó w  w p o lity ­
ce zagranicznej, wzrosła ich ro­
la na arenie międzynarodowej. 
W ciągu w ie lu  dziesięcioleci 
państwa Europy środkowej i 
wschodniej s tanow iły  ob iekt In ­
tryg  i prow okac ji m ocarstw  iirr

Możemy stw ierdzić z zadowo­
leniem. że ta nowa propozycja 

zagłady ludzi było Jak najsuro- | zw iązku  Radzieckiego pow itana
została przychyln ie przez na j­
szersze kołat św iatowej op in ii pu­
blicznej.

Nie można także m ówić na 
serio o rozbrojeniu i jednocześ­
nie otw ierać na oścież drzw i 
przed siłam i odwetu w  Nierń- 
czech zachodnich, odbudowują® 
m iłita ryzm  niem iecki. W pamię­
ci narodów Europy żywe są je ­
szcze wspomnienia o dniach 
krwawego panowania h itle row ­
ców.

w ie j zakazane, aby ta  potężna si­
ła p rzyrody  używana była w yłącz­
nie do pracy tw órczej, w in tere ­
sie postępu ludzkości.

Jak wiadomo, nauka radziecka 
osiągnęła już w yb itne  w y n ik i w 
dziedzinie w ykorzystania ener­
gii atomowej do celów pokojo­
wych: w  ZSRR czynna jest już 
e lektrow nia  o napędzie atomo­
wym.

Związek Radziecki nie osłabia 
swych w ys iłków  w  walce o za-

Militaryzm  niemiecki zagraża bezpieczeńsfwu narodów
W św ietle fak tów  niedawnej 

przeszłości ma-newry zw olenni­
ków wskrzeszenia m ilita ryzm u 
w Niemczech zachodnich budzić 
mogą jedynie oburzenie szero­
kich kół społeczeństwa. W
związku z tym  nie można po­
m inąć m ilczeniem  uchwał w
sprawie Niemiec, powziętych na 
separatystycznych konferencjach 
m ocarstw zachodnich w Lon­
dynie j Paryżu.

W brew zobowiązaniom, że nie 
dopuści się do odrodzenia m il i­
taryzm u niemieckiego, zobowią­
zaniom przy ję tym  wspólnie ze 
Zw iązkiem  Radzieckim — rzą­
dy USA, A ng lii i F rancji, igno­
ru jąc xvoie pokoju wyrażoną 
przez narody, uknu ły  separaty­
styczną zmowę z m ilita rys tam i 
i odwetowcami zachodnio-nie-1 parvskich 
m ieckim i w sprąwie odbudowy 
W ehrmachtu fa rm ii) w N iem ­
czech zachodnich.

Rządy zachodnio-europejskich 
k ra jów  kapita listycznych zapo­
m inają widocznie o tym . że u- 
zbrojenie Niemiec zachodnich

grozi ogromnym niebezpieczeń­
stwem narodom Europy i całej 
ludzkości, gdyż m ilitarystycznie 
usposobione koła rządzące Nie­
miec zachodnich mieć będą 
wkrótce obok innych rodzajów 
zbrojeń także broń atomową, 
k tóre j spróbują n iew ą tp liw ie  u- 
ż.vć dla swych odwetowych, a- 
gresywnych celów.

N iektórzy krótkow zroczni po­
lity c y  zachodnio-europejscy pro­
pagują fałszywą tezę, że po ra ­
ty fik a c ji układów  londyńskich 
i paryskich popraw ią się rzeko­
mo szanse osiągnięcia porozu­
m ienia czterech m ocarstw w 
spraw ie Niemiec. Jednakże ty l­
ko ludzie na iw n i mogą dać w ia ­
rę tak im  tw ie idzeniom . W rze­
czywistości ra ty fika c ja  układów 

i londyńskich oraa 
wcielenie ich w  życie stworzy 
nowe przeszkody na drodze do 
porozumienia w sprarvie N ie ­
miec, pogłębi istniejące rozbi­
cie Niemiec i na długie lata po­
zostawi naród niem iecki w  sta­
nie rozczłonkowania.

Towarzysze! Im więcej czasu wany marsz naprzód. Drogą vf 
dzie li nas od W ie lk ie j Socja- 1

ty lko  interesom narodów Zwiąż- i peria lis tycznych i  b y ły  przez

listycznej R ew olucji Październi 
kowej, tym  pe łn ie j i wszech­
stronn ie j u jaw n ia  się je j gigan­
tyczny przeobrażający w p ływ  
na dzieje całej ludzkości.

Pełna chwały 37-letnia histo­
ria  państwa radzieckiego dowio­
dła z nieodpartą siłą niezmie­
rzonej wyższości socjalizmu nad 
kapita lizm em  i stała się p raw ­
dziwym  trium fem  zwycięskiej 
nauki M arksa — Engelsa — 
Lenina — Stalina.

Nasza droga jest słuszna ! nie 
ma w  świecie s iły , k tó ra  mogła­
by powstrzym ać nasz zdecydo-

torowaną przez W ie lk i Paździer­
n ik  idą wraz z nami b ra tn i na­
ród chiński i w ie lom ilionowa 
masy ludowe kra jów  demokra­
c ji ludowej w Europie i w A z ji. 
Z naszą wspólną sprawą w a lk i 
o pokój, demokrację i socjalizm 
gorąco solidaryzu je się cała po­
stępowa ludzkość.

Naród radziecki ma prawo 
być dum ny ze swej w ie lk ie j m i­
s ji dziejowej i ożyw iony jest 
zdecydowaną wolą pokonania 
wszystkich przeszkód stojących 
na jego drodze, osiągania córa* 
to nowych sukcesów w  dziel® 
budowy kom unizmu.



V/yborcy sprawdzajq ¡¡styPrzed 10-Ieciem
WyzwaSenii Warmii i la z u r

W Olsztynie powstał W oje­
wódzki K om ite t Obchodu 10 ro ­
cznicy wyzwolenia W arm ii i 
Mazur. W skład K om ite tu  we­
szli przedstaw iciele najszer­
szych rzesz społeczeństwa. Pro­
gram przew iduje liczne im pre­
zy w  okresie miedzy 14 stycz­
nia a 22 marca 1955 r.

Przewidziane jest ukazanie 
*'.? specjalnych w ydaw nictw , 
poświeconych h is to rii W arm ii i 
Mazur.

fl nr ary radnych zetpwpnwrnw w TWV Ltdi-Balu'y

NIEZBĘDNY W A R U N E K

Wznowienie
popularnyci książek

Nakładem  poszczególnych in ­
s ty tu c ji wydawniczych ukazały 
się ostatnio wznow ienia popu­
larnych, a wyczerpanych już 
książek. M. in. „Nasza Księgar­
n ia “  wznow iła  u lub ioną przez 
m łodzież powieść M iko ła ja  
Ostrowskiego „Jak hartowała 
się sta!“, z ilus trac jam i A l k- 
sandra Kobzdeja oraz powieść 
Howarda Fasta pt. „Droga do 
wolności“ ; nakładem „C zy te ln i­
ka“  wydana została podróżnicza 
książka Czesława Centkiewicza 
pt. „Wyspa mgieł i wichrów“ 
oraz wyróżniona Nagrodą Pań­
stwową powieść M irosław a Żu­
ławskiego — „Rzeka Czerwona“ ; 
P IW  wznowił „Obrachunki fre­
drowskie“ — Boya z przedmo­
wą Henryka M arkiew icza,

Czy pamiętacie?
„B ałuck ie  llm fa tvczn«  dzieci 
Z w yostrzonym i tw arzyczkam i 
(Jakbyś z b ibu łk i sinoszarej 
W yciął ich rysy nożyczkam i), 
U p io rk l znad cuchnącej Łó dk i, 
Z zapadłą piersią, starym

w zrokiem ,
S iadając w  kuck i nad

rynsztokiem ,
Puszczają papierowe łódki 
Na ścieki, tęczujace tłusto  
M etam i farbek z ap retu ry  —

Ten fragm ent „K w ia tó w  pol-

się n im i interesować? Radni 
m iejscy ówczesnej Łodzi zajęci 
by li ochroną praw  fabrykantów  
— Poznańskich i Scheibierów.

Drużyna p iłk i nożnej, która 
powstała niedawno na terenie 
kom ite tu blokowego N r 43, ina­
czej rozpoczęła swój start. M o­
torem  poczynań chłopców z „b lo ­
ku 43“ był przewodniczący obej­
mującego ten teren Kom ite tu

gdy nie po tra fi on w yrob ić  so­
bie oceny ludzkich spraw, z k tó ­
rym i styka się na posiedzeniach 
Kolegium  Orzekającego DRN. 
Toteż Podgórski sam stw ierdza: 
„n ie  wychodziła ta m oja praca 
w  Radzie“ . A w łaśnie kolegium  
postanowiło nawiązać ścisią więź 
z aktywem  społecznym dz ie ln i­
cy, aby zapobiec w ybrykom  chu­
ligańskim . Praktycznie więc 
działalność radnego Podgórskie-F rontu Narodowego, ob. Las.

Przy jego pomocy kom ite t blo- Igo sprowadziła się do k ilk a k ro t-  
kowy w ystąp ił z wnioskiem , a I nego wywieszenia w „G um ów - 
towarzysze z Dzieln icowej Rady | ce“ błyskaw icy, na k tó re j w id - 

skich“  Tuw im a czyta się dziś j Narodowej w yd z ie lili drużynie ! n ia ły  nazwiska pracow ników  za- 
ja k  h istorię bezpowrotnie m i- , Plac. pod boisko. Dzisiaj, dzięki | kładów, ukaranych za drobne

11 kg ire łn y  
od jednej oiucy
Hodowla owiec w  zespole 

PGR Gola, pow. Gostyń, jest 
otaczana trosk liw ą  opieką, dzię­
k i czemu uzyskuje się tam  co­
raz wyższą wydajność wełny.

Np. w  PGR Żytowiecko, na­
leżącym do tego zespołu, prze­
ciętna roczna wydajność we łny 
od owcy wynosi 5.16 kg. W go­
spodarstwie tym jest jedna ow­
ca rasy meryno-prekos, która 
dala w tym roku 11 kg wełny. 
Jak na nasze warunki, jest to 
wydajność wyjątkowo duża.

Warto dodać, że zespół PGR 
Gola uzyskał w ub. roku za 
sprzedaną wełnę praw ie 1,5 
min zł dochodu.

wspólnjun w ysiłkom  młodych 
sportowców i robotn ików  z „G u- 
m ów k i“ , nad obsadzonym drzew­
kam i boiskiem wznoszą się 
bram ki i trzy wysokie maszty 
flagowe.

K ilk a  razy w  tygodniu, na po­
siedzeniach kom is ji Dzielnico­
wej Rady Narodowej, bałuccy

----- ---------- -----------------  robotnicy m ów ią o sprawach j cy_ Kom isja opracowała potem
tykom , puszczanym w miejsce sw° )eJ dzielnicy. Przewodniczą- j wnioski dotyczące usunięcia do- 
okrętu ręką maiego „up io rka “ . ! j y  rady, stary działacz pa rty jny  i strzeżonych niedociągnięć. A le

' *'' m ów iąc o pianach na 1

nionych czasów. Nie znajdziesz 
dziś Bałut — dzielnicy, gdzie 
„rozpalona nędza łódzka“  zamy­
kała wśród kam ienic czynszo­
wych, w obrębie maleńkiego 
kw adra tu podwórka „młodość z 
zapadłą piersią“ , a cuchnącymi 
rynsztokam i u licy A leksandrow­
skie j, Urzędniczej lub P iw ne j 
żeglować kazała marzeniom-pa-

wykroczenia. Nie należy nego­
wać ważności i przydatności te j 
pracy. Ale czy tylko o to cho­
dzi?

Radna Alicja Górska z Z akła ­
dów Przemysłu Filcowego we­
spół z innym i członkami K o m i­
s ji Pracy i Pomocy Społecznej 
zw izytowała k ilk a  zakładów prą .

tow. Duda sam Jest radnym  
dzieln icy W idzew, gdzie m ie­
szka.

N ie jest to przykład odosob­
niony.

Na skrzyżowaniu tych u lic  
w yrósł budynek V Przychodni 
Przeciwgruźliczej. Na P iw nej 
po raz pierwszy w  h is to rii te j 
u licy  po jaw iły  się drzewka. Po­
sadziła je młodzież z bałuckich 
szkół.

Relacją o zmianach, jak ie  na­
sze czasy przyniosły robo tn i­
czym Bałutom, można by zapi­
sać dziesiątki stron. O nowych 
bałuckich przychodniach lekar­
skich, o jasnych blokach miesz­
kaniowych n o w y c h  Balpt, 
wypiera jących stare drewniane 
rudery, o ogromnym stadionie 
sportowym, budującym  się o- 
bok nowego, nowoczesnego od­
działu Julianowskiego Szpitala, 
o budynkach przyłączonych do 
sieci wodociągowej i kanaliza­
cyjnej.

Uczestniczenie 
w posiedzeniach 

nie wystarcza
T N Z IK IE “  drużyny sportowe 

? > w okolicach u licy Hipotecz­
nej spotykałeś również w  latach 
przedwojennych Bałut. Zbierała 
się w tedy grupa zapaleńców i 
na polach w  pobliżu fa b ryk i Bu- 
h le ‘go, w  podartych butach, a 
nierzadko i boso kopała w ykom ­
binowaną skądś piłkę. K tóż m ia ł

W szkole dla pracujących

W br. szkolnym w  szkołach podstawowych i  średnich oraz ko­
respondencyjnych liceach dla pracujących w  miastach, uczy 
* i? przeszło 97 tys. robotników  i pracowników z zakładów  
przemysłowych i różnych instytucji .  Nieustannie rozbudowy­
wany w  naszym k ra ju  system szkolnict ica dla pracujących po­
zwala im  bez przerywania zajęó zawodowych, uzupełnić swe 

wiadomości.
Do l iceum dla pracujących przy ul. Mokotowskiej w  Warsza­
wie uczęszcza 366 uczniów w  w ieku od lat 16 do 35. Wśród, 
nich są robotnicy  t pracownicy umysłowi takich warszawskich 
zakładów ja k : im. R. Luksemburg, Kasprzaka  i  innych.
Na zdjęciu: Jadwiga Traczyk  — prac. PKPG omawia temat 
z biologii z wykładowczynią tego przedmiotu, a jednocześnie 

dyr. szkoły — Wandą Sałuiyną.
Foto: T y m iń sk i (C AF)

f t o z u f q x o n f e  z c r t f o i t
chrom(Cr),7, N R . 217 (135«)

K O M B T N A T K A ; K arol M arks
(k~ara, a -ra k . r-osa, o -ie j, 1-ina, 
ii*, eta, a -san, r-u fa , k -ro k , s-oda).

Za dobre rozw iązanie zadania z 
nr. 217 (1356) nagrody książkowe o- 
trzym u.la: E. Cios — Ś w idn ik  k .L u ­
b lina, bloki ZOR. M . G uzików  na — 
Ząbkow ice Śląskie, ul. M ickiew icza  
L  J. K łosowlcz — Częstochowa, ul 
D ąbrowskiego 56. H . Kosma — Sta- 
linogród, ul. 3 M a ja  34. W . Podda­
ny — Rogoziniec. Techn. Leśne, E 
Pod wojska — W alcz, ul. Kaszubska 
18. W . S taniecki — Radom. ul. T ra u ­
gutta 50. A. Św itała  — Żyg linek  
pow. Tarnow skie  G óry. G. Św itała  
— G dynia ai. Z iednoczenia 3, II. 
W ojtkow ska — W arszawa, ul. S ta­
lowa 59.

7  N R. 220 (1359)
K R Z Y Ż Ó W K A . Poziomo: rad (Ra)

p iatyna (P t), m angan(M n), cyna(Sn). 
cez(Cs), u ran(U ). osm(Os). krzem (S i), 
k ry p to n (K r) Pionowo: aktyn  (Ac). 
a lum in ium (A t), m agnez(M g), an ty .

cynk(Zn).mon(Sb), 
azot(N).

Za dobre rozw iązanie zadania i  
nr. 220 (1359) nagrody książkowa o- 
trzym u ją : A . Becelewski — W rze­
śnia, pl. 1 M a ja  10, L . C hm ura — 
Istebna, pow. Cieszyn, W . C hodkie­
wicz — Zam brów , ul. M azow iecka  
10, R. Gem blcka — N ow y B y toin. 
ul. N iedurnego 52, J. Gorol — M ia ­
steczko Si., ul. M ickiew icza 12, J. Gór­
ski—R yków  pow. Cieszyn, K. Gustyn
— M ajdan Łysaków , p-ta Z ak likó w , 
J. Jach — K ow al in, pow. K raśn ik . 
M. Karaban — G łuchołazy, u l. Ż y ­
m ierskiego 20. S. Karkoszka — L e ­
gnica, ul. Wysockiego 7, I I .  K lem m
— M urow ana Goślina, pow. O born i­
ki, H . Kow alski — Paulina, pow. 
A leksandrów , C. Now ak — M ie lec  
ul. K ilińskiego 14. Z . Palm ę — Z a ­
w ierc ie . ul. Wenecka 13, P. Pa^czar
— D rużyna, pow. Wschowa, L . So­
cha — Sławięcice, pow. K oźle, L . 
Sugajski — D enków . ul. R ynek 2. 
Z . Szym czyk — A leksandrów  D u­
ży. pow. Iłża , M . Zacheja  — C iem ­
ne, pow. W ołom iński, A. Z ió łk o w ­
ski — Pyskowice, ul. Wolności 17.

P R O G R A M  R A D I O W Y
na dzień 8 listopada 1954 r.

(P O N IE D Z IA Ł E K )  
Program  I — na fa li 1222 m. 
Program  dnia 6.55, 15.25, W ia . 

domości 5.05, 6.00. 7.00, 7.40,
12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 
M uzyka  poranna, 5.43 G im n a­
styka, 6.15 Polskie m elodie lu ­
dowe 6.33 K alendarz radiow y, 
7.15 K oncert poranny, 7.45 Ra­
diow y kurs jeżyka* rosyjskiego  
— lekc ja  7. 8.05 M uzyka  ra ­
dziecka, 9 00 Dla klas V I, 9.20 
Zespoły i soliści, 10 05 M uzyka  
rozryw kow a, 11.00 D la  klas I i 
I I .  11.25 Przegląd prasy sto­
łecznej. 11.30 M uzyka  i a k tu a l­
ności, 12.40 D la w ychow aw czyń  
przedszkoli — pogad., 12.45 A u ­
dycja dla wsi, 13.00 Przerw a,
15.30 D la dzieci. 16.05 M uzyka  
dla wszystkich, 16.50 ,.Z frontu  
te ch n ik i“ , 17 00 A udyc ja  ak­
tualna. 17.20 A udycja  dla ko­
biet. 17.30 K oncert, 18.20 „Na 
m łodzieżowej an tenie“ , 18.45 
Antoni D w orzak — „R usałka“ 
opera. 19.50 A udycja dla wsi,
20.30 d. c. opery. 21.18 Felieton,

21.28 d. c. op. „R usałka“ D w o- 
rzaka, 22.21 M uzyka  taneczna.

Program  I I  — na fa li 367 m.
Program  dnia 5.28, 13.05, W ia­

domości 6.00. 7.00, 7.40, 14.00,
18.15, 21.30, 23.55.

Od 5.35 do 7.45 transm isja * 
Pr. I ,  7.45 P rzerw a, 13.10 A udy­
cja literacka , 13.30 Dla klas l i ­
cealnych, 14.10 „ o  czytaniu  
nut głosem“ , M.30 M uzyka  ba­
letow a 15.00 Piosenki radziec­
k ie , 15.20 K oncert solistów, 
15.50 A k tu a ln y  fe lie ton  na te­
m aty m iędzynarodow e, 16.00 
M uzyka  rozryw kow a, 17.00 ,,Z 
życia Zw iązku  Radzieckiego“ , 
17.30 „N a warszaw skiej fa li“ ,
18.00 Polskie m elodie ludowe z 
różnych regionów, 18.20 K on­
cert O rk . Rózgi. W rocław skiej 
PR, 19.00 M uzyka  i aktualności, 
19.25 „Zagadki m uzyczne“ ,
20.00 Słuchowisko, 21.45 W iado­
mości sportowe. 22.00 M uzyka  
taneczna, 22.20 „W  dziwnym  
m ieście“ ode. pow. J. Hena, 
22.40 „Nasi współcześni kom po­
zy to rzy “ , 23.14 M uzyka  „Na  
dobranoc“ .

law licK i, mówiąc o pianacn na ^  było potem, ja k  w n ioski te 
piz>sziy rok w idz i konieczność : zrealizowano — tego A lic ja  nie 
rozwm ięcia życia ku ltu ra lnego po tra fi dokładnie powiedzieć, 
młodzieży. Jest w tych pianach : T rudno je j również m ówić o za- 
mowa o placach i rozgrywkach : m ierzeniach kom isji, trudno je j 
sportowych, o festynach j  k ie r- w n ik liw y m  spojrzeniem ocenić 
maszach książek. „By wcielić te w a runk i pracy młodzieży w  ba- 
plany w życie m ów i tow. Pa- j łuckich fabrykach. Nie pom yli- 
w ltck i — potrzebny jest nam 
tylko bardziej wszechstronny u- 
dział młodzieży w pracach na­
szej rady“.

Ten warunek jest niezbędny 
w pracy nad tym , by uw ie lo- 
kro tn ić  ilość 160 stałych m ło­
dych czyte ln ików  wyposażonej 
w  setki tomów b ib lio tek i pub li­
cznej przy ul. Ptusą. Potrzebny 
jest on w kom is ji pracy i po­
mocy społecznej, aby lepsze już 
niż daw n ie j w a runk i w Domu 
Młodego Robotnika na Żabiej 
u leg ły dalszej poprawie. Aby 
m łodzi robotnicy z „G um ów k i“ , 
z Zakładów im. M arch lew skie­
go i w ie lu  innych podnosili w 
szkole wieczorowej poziom swo- dzieży w Radzie potrafił forniu- 
je j w iedzy i ku ltu ry . | lować własne, słuszne wnioski,

Dla przewodniczącego Dziel- j dotyczące spraw młodzieży, aby 
nicowej Rady Narodowej jest J u_m *ai konsekwentnie domagać 
rzeczą oczywistą, że tam, gdzie S'S realizacji — aby potrafił 
jest mowa o młodzieży, nie mo- d z i a ł a ć  w  °Parc*u ? szczegó- 
że braknąć jej przedstawicieli.
Tymczasem niepokoi fakt, że 
spośród sześciu m łodych rad­
nych pracował w sposób zado­
w alający ty lk o  jeden — Genek 
Pietrasiak z Łódzkich Zakładów 
M etalowych na Radogoszczu.

my się więc, gdy napiszemy, że 
sens swojej pracy w Radzie A - 
lic ja  zamknęła w  kręgu mecha­
nicznie pojętej kon tro li zak ła­
dów.

A przecież znów nie tylko o 
to chodzi.

Uczestniczenie w  plenarnych 
posiedzeniach Rady, wywiesza-, 
nie „b łyskaw ic “ , a nawet w izy­
tacja fab ryk  są ty lko  częścią 
pracy i zadań młodego radnego. 
Chodzi przecież o to, aby nie 
tyiko uczestniczyć w zebraniach, 
aby nie tylko badać sytuację. 
Trzeba — i to przede wszyst­
k im  — aby przedstawiciel mlo-

Dlaczego tak się dzieje, żc 
piątka młodych radnych, którym 
młodzież Bałut powierzyła man­
dat swoich przedstawicieli, po­
wierników swoich praw, nie 
wywiązywała się z nałożonych 
na nią zadań?

O Ignacym Podgórskim, nie­
wysokim , szczupłym chłopcu, 
k tó ry  k ie ru je  pracą w dziale n i­
ci Łódzkich Zakładów Obuwia 
Gumowego N r 5, trudno powie­
dzieć: brak mu „otrzaskania“  w 
pracy z ludźm i, brak w praw y 
w rozw iązywaniu w ie lu  spraw. 
Niejedną przecież skom plikow a­
ną sprawę, dotyczącą produkcji, 
rozwiązuje m łody brygadzista 
Podgórski w swojej fabryce. A 
praca w Kolegium  Orzekającym 
Dzieln icowej Rady Narodowej 
nie w iod ła  mu się jakoś. Co 
prawda, w ciągu roku byl na 
k ilk u  posiedzemach kolegium, 
uczestniczył w paru plenarnych 
sesjach Rady. Na sesjach głosu 
jednak nie zabierał, bo „ja tam 
nic za bardzo potrafię mówić“.

Żle, kiedy m łody radny nie 
potra fi zabrać głosu w sprawach 
młodzieży. Jeszcze gorzej jest,

Iową znajomość potrzeb i życzeń 
młodzieży.

Podstawowym brakiem  w  pra­
cy młodych radnych na B a łu ­
tach jest brak inicjatywy. Prze­
wodniczący DRN, tow. P aw lic ­
k i określa to m niej więcej tak: 
jeżeli organizowana jest akcja, 
młodzi radni włączają się do 
niej z zapaiem, ale gdy chodzi
0 bardziej zasadniczą, systema­
tyczną pracę, gospodarzenie i 
planowanie, wtedy udział mło­
dych radnych jest dużo słabszy.

Ale Podgórski i Górska zupeł­
nie słusznie skarżą się na to fź e  
kiedy rozpoczynali pracę w  Ra­
dzie Narodowej, pobieżnie ty lk o  
powiedziano im  o charakterze
1 znaczeniu pracy młodego rad­
nego. Brakło tu pomocy organi­
zacji zetempowskicj. N ik t ani 
z zarządu zakładowego ZMP, 
ani z zarządu dzielnicowego nie 
zadał sobie trudu , by przygoto­
wać m łodych radnych do ich 
nowej, n ie ła tw e j i odpowiedzial­
nej pracy, n ik t ich pracy na bie­
żąco nie kon tro low ał, nie poma­
gał.

Czyżby pojedynczy przypadek?
„Opiekę nad dwoma radnymi 

z naszych zakładów wypuściliś­
my z rąk“ — m ów i tow. Duda,

„A przecież, gdybyśmy się 
zainteresowali Ich pracą..."

“P E R A Z , w  przededniu wybo- 
rów  do rad narodowych, 

kiedy członkowie zarządu dziel­
nicowego ZM P na Bałutach po­
święcają w ie le energii sprawie 
udziału młodzieży w kam panii 
wyborczej, kiedy na posiedze­
niach prezydium  zarządu prze­
prowadza się ocenę tych przy­
gotowań, przewodniczący zarzą­
du, tow. Mikołajczyk wyraźnie 
stw ierdza: „Nie interesowaliśmy 
się pracą młodzieżowych rad­
nych". Nie przypadkowo więc 
w zarządzie dzieln icowym  nie 
znajdziecie nawet spisu tych 
radnych.

Dlaczego tak *ię dzieje?
Na to pytanie daje odpowiedź 

wiceprzewodniczący Żarz. Łódz­
kiego ZM P, tow. Izydorczyk. 
„Nie zdobyliśmy się na to, aby 
ocenić na prezydium ZŁ  pracę 
około 40 młodych radnych, choć 
wiedzieliśmy przecież, że w pra­
cy tej jest wiele braków. Nie 
zwróciliśmy na ten fakt uwagi 
zarządom dzielni* owym. I  to byl 
błąd. N ikt nie kontrolował, nie 
pomagał radnym, a przecież 
gdybyśmy zainteresowali się ich 
pracą, zebrali ich, ocenili tę pra­
cę, poprosili o sprawozdanie —  
wyniki działalności naszych rad­
nych byłyby lepsze“.

Odpowiedź siuszna, choć nie 
wesoła. Towarzyszom z Zarzą­
du Łódzkiego ZM P i k ie row n ic­
tw u organizacji ba łuckie j w na­
wale bieżącej pracy zabrakło 
czasu na zajm owanie się dzia­
łalnością m łodych radnych. W 

| nawale tej pracy nie pamiętano 
! ja k  w ie le  owo ważne ogniwo 
— przedstaw iciel młodzieży w 
radzie uczynić może w  k ie run ­
ku zaspokojenia potrzeb i żą­
dań młodzieży.

Towarzysze z zarządu dz ie ln i­
cowego ZM P słusznie m artw ią  
się tym , że w okolicach bałuc­
kiego Rynku chuliganią wieczo­
ram i grupy wałęsającej się bez 
zajęcia młodzieży. Żeby m ło­
dzież tę czymś zająć, starają się 
organizować wieczornice, festy­
ny i imprezy sportowe. Bardzo 
słusznie. A le  jednocześnie za­
pom nieli oni, ja k  bardzo może 

J w tym  dopomóc ścisła współ- 
| praca z kom isjam i Dzielnicowej 
i Rady Narodowej, k tó re j czion- 
| kiem w  jednej z takich ko­
m is ji jest przedstaw iciel m ło­
dzieży, A lic ja  Górska; jak  bar­
dzo może się prz* czynić do zwal­
czania chuligaństwa dobra dzia­
łalność Kolegium  Orzekającego 
Rady, w którym  przedstawicie­
lem młodzieży jest zetempowiec 
Podgórski. A przecież tak i sam 
związek istnieje pomiędzy pra­
cą młodego radnego, a wa lką 
organizacji zetempowskiej o roz­
w ój czyte ln ictwa, o  poprawę 
w arunków  bytowych młodzieży 
robotniczej, o zaspokojenie w ie­
lu innych bytowych i k u ltu ra l­
nych potrzeb młodzieży.

O związku tym  nie można 
więc zapominać. Ani teraz, przy 
wysuwaniu kandydatów do rad 
narodowych, ani też w  przyszło­
ści, gdy pó wyborach m łodzi

Tysiąc» obyw ate li w  całym  k ra ju  spraw dziło  Jui «pisy w yborców , k tó r»  w y  foton» »ostały do Public»
neqo wglądu w  lokalach obwodowych kom isji w ybo rczych .
Na zd jęciu : m ieszkańcy G dyni — Stefan W alczak I M ieczysław  W ó jc ik  sprawdzają listą wyborców

w Obwodowej K om isji W yborcza] N r 14.
fotot Uklejewsłd (CAF)

przewodniczący zarządu zakła- radni przystąpią do swoje j trud- 
dowego ZM P w Łódzkich Zakła- J  nej i odpowiedzialnej pracy, 
dach Obuwia Gumowego. Tym 
bardziej dz iw ią  te słowa, że l T. SZCZEPAŃSKI

W Komitecie Poudatowym PZPR w  Elb lągu odbyła  się narada sekretarzy pmisw
nych PZPR i  przewodniczących kół ZMP, podczas które j zwrócono uwagę na mało 
konkretną, powierzchowną pomoc aparatu ZM P dla kół na wsi. Pracownicy apa­
ra tu  ograniczają swoją pomoc do k i lkum inutowego pobytu w terenie t „odebra­
n ia " zobowiązań od młodzieży. Postanowil iśmy dlatego zaprosić do naszego te­
atrzyku k i lku  pracowników ZP, w  celu podzielenia się „cennymi doświadczeniami“  
z pracy przed I I  Zjazdem ZMP.

Tekst: A leksander M i-  
recki

Dekoracje: niepotrzebne
Kostium y: Jakie kto ma
Udział biorą:

Przew odniczący
ZP ZMP

In s tru k to r I
In s tru k to r I I
In s tru k to r I I I
Przewodniczący Zarzą­

du Gminnego ZM P w  Pla- 
nowie

Zobowiązania przed- 
zjazdowe.

Akt I.

Scena przedstawia gabi­
net przewodniczącego Za­
rządu Powiatowego ZMP. 
Za okrągłym  stołem konfe­
rencyjnym  siedzi przewod­
niczący oraz in s tru k to r I, 
I I .  I I I .  Stosy m eldunków z 
terenu. K łęby dymu. Głos 
ma przewodniczący.

Przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZMP: ...A więc 
kończąc naszą dzisiejszą na­
radę, podkreślam, że stoi 
przed nami następujące po­
ważne zadanie: udać się nie­
zwłocznie w teren, do za­
rządów gm innych, zarządów 
kół. zorganizować zebrania i 
m asówki oraz pomóc w  po­
dejm owaniu zobowiązań dla 
pow itania I I  Z jazdu ZMP.

Instruktor I: G runt, żeby 
In ic ja tyw a wyszła od m ło­
dzieży.

Instruktorzy I, I I ,  I I I :
(wychodzą z gabinetu i roz­
jeżdżają się do zarządów 
gminnych).

O „Jao” — chińskiej tajemnicy 
i o mistrzach-ceramikach z „Krzysztofa”

Każdego dnia z fa b ryk i porcelany 
„K rzysz to f“  w W ałbrzychu w  k ie runku 
ram py kole jow ej odjeżdżają p la tfo rm y 
naładowane drew n ianym i skrzyniam i. Na 
nich napis — „Ostrożnie! Nie rzucać!“  — 
zwraca uwagę robotników . Na miejscu 
wyładunek z p la tfo rm  1 przenoszenie 
skrzyń do wagonów kolejowych odbywa 
się z ja k  najw iększą troskliwością. — Po­
ciągami — porcelana (o nią tu bowiem 
chodzi) jedzie w  świat. Do różnych miast 
Polski, a nawet daleko za granicę.

P ijąc kawę „pod K rokodylem “ na rynku 
Starego M iasta w  Warszawie lub w in ­
nej kaw ia rn i, każdy zwraca uwagę na 
je j smak, czy jest dostatecznie osłodzona 
i posiada aromatyczny zapach. Natomiast 
praw ie nikogo nie interesuje biała ozdo­
biona ba rw n ym i k w ia ta m i f iliż a n  - 
ka. Skąd się ona wzięła w  ka w ia r­
ni? Od jak  dawna ludzie p iją  kawę z por­
celanowych filiżanek?

Poznajmy h istorię  „Jao“ *, h istorię 
sprzed tysięcy la t. Odwiedźmy więc 
zetempowców w W ałbrzychu, młodych 
m istrzów  - ceram ików, którzy są spadko­
biercami sztuki dawnych chińskich a rty ­
stów. m alarzy i form ierzy.

„Podróże“  porcelanowych filiżanek, tale­
rzy i dzbanów starym i szlakami handlo­
w ym i z Chin, przez Ocean Ind y jsk i, M o­
rze Czerwone, Egipt do M ąłej A z ji trw a ­
ją  już  k ilka  tysięcy lat.

Na książęcym dworze
Począwszy od w ypraw  krzyżowych, na­

czynia o cienkich, niczym skorupka od ja j­
ka ściankach, stały się popularne, modne 
na feudalnych dworach. Ceniono je  ja k  
złoto jeszcze dlatego, że ponoć w ino z 
zawartością truc izny wlane do porcelano­
wego dzbanuszka... ciemniało.

Izabela, kró low a Hiszpanii w  swoim 
skarbcu w Alkazarze obok drogich k le j­
notów przechowywała ozdobioną złotem 
porcelanową czarkę. W arta ona byia 
wówczas k ilka  wsi hiszpańskich. August 
Mocny e lektor saski i k ró l polski da! k ró­
low i pruskiemu F ryderykow i w zamian 
za k ilka  pięknych porcelanowych dzba­
nów... pu łk  dragonów.

-k
Europejczycy próbowali przez długie 

w iek i odkryć chińską tajem nicę wyrobu 
porcelany. Przez 26 lat przebywał w C hi­
nach portugalski podróżnik Marce Polo 
— bezskutecznie szukając rozwiązania 
„zagadki porcelany“ . Dopiero ó krok na­
przód w odkryciach poszedł jezuita D‘An- 
trecolle, k tó ry  dotarł do miejscowości 
Kin-te-czen, ośrodka fab ryk port elany w 
Chinach. Zakonnik m ia ł napisać, ja k  sam 
oświadczył gospodarzom — w ie lk ie  dzie­
ło o Chinach.

A le po up ływ ie w ie lu  la t jezuita zdołał 
w  1712 roku odkryć, że „Jao“  w yrabia 
się z b ia łe j g liny zwanej kaolinem  i tw a r­
dego kam ienia górskiego — pe-tun-se 
(dzisiejszy skaleń). T y lko  tyle. Prawdopo­
dobnie nic więcej się nie dowiedział. Z je ­
go lis tów  przyjaciele i przełożeni duchow­
ni w  Paryżu nie mogli odgadnąć co to 
z.a g lina i kamień. Zakonnik um arł, nie 
spełniwszy powierzonej mu m isji.

In n ym i drogami rozw ik łano chińską 
tajemnicę.

Przypadek u fryzjera
Chem ik Bóttger, przebywający na służ­

bie u elektora saskiego Augusta Mocne­
go, chcąc — zgodnie z wolą protektora — 
wynaleźć sposób produkowania złota 
„w a rz y ł“  w  swojej pracowni różne m ine­
rały. Rezultatem jego badań b y ł'' odkry­
cie techniki... p rodukc ji porcelany. Ale 
lukę w całej sprawie w dalszym ciągu 
stanow i! brak kaolinu.

Będąc kiedyś w zakładzie fryz jersk im  
Bóttger zauważył, że m istrz  brzy tw y i pę­
dzla pudru je mu tw arz  jak im ś dziwnym  
proszkiem, różniącym się nieco od pudru.

Co to jest? — zapytał groźnie goiibro- 
dę, wskazując na b ia iy  proszek.

A „puder“ , gdy do niego dolano trochę 
wody okazał się g linką  — kaolinem.

Tak to w Saksonii odkry to  pokłady 
kao linu i zaczęto zakładać pierwsze fa ­
b ry k i porcelany. Stała się ona sławna na 
całym  świecie — jako saska porcelana.

0  majstrze Krzysztofie słów kilka
Umiejętność p rodukc ji przyw iózł do 

W ałbrzycha z Saksonii m ajster Krzysztof.
K rzysztof ściągną! ze sobą do W ał­

brzycha palaczy, form ierzy, artystów-ce- 
ram ików  i zbudował pierwszą fabrykę. 
Działo się to około 120 la t temu.

Po up ływ ie w ieku wszystko się zmie­
niło. Na bramie fabrycznej ukazał się — 
szyld: Zakłady Porcelany Stołowej „K rz y ­
sztof“ . Stara nazwa pozostała od założy­
ciela lecz na talerzach, filiżankach, 
dzbanach napisy „m adę in Poland“ 
świadczą o innych czasach...

1 ludzie się zm ien ili. Do „K rzysztofa" 
skierowano absolwentów szkół ceramicz­
nych — Idziego Dybaię, Tadka Gałuszkie- 
wieza i innych. Zaledw ie rok up łynął, a 
już są m istrzam i, choć wąs niejednemu 
•ledwie się sypie.

Dybała początkowo byl formierzem. 
Toczył dziennie na swoim toczku 600 ta­
lerzy. Później powiedział do majstra 
Baszczyka: — będę rob ił 720 sztuk (nor­
ma była 480). I zrobił, choć w ielu nie w ie­
rzyło w możliwość wykonania tak ie j ilo ­
ści. Idzi doszedł do w ie lk ie j w praw y o-

slągając 240 sztuk dziennie ponad nor­
mę. In n i opuszczali szablon na toczek 
przy robieniu jednej sztuki trzy razy, a 
Idzi ty lko  dwa razy, a więc zyskiw ał na 
czasie.

Przyglądając się robocie Idziego Dyba­
ły, Baszrzyk i towarzysze k iw a li głowam i 
7. uznaniem, widząc ja k  się chłopcu ro ­
bota w  rękach pali.

W krótce wysłano go na kurs m i­
strzowski, a po powrocie mianowano po­
m ocnikiem  m ajstra. Zetempowcy w do­
wód uznania w yb ra li Idziego przewodni­
czącym ZZ ZMP. Czasem zatęskn* m łody 
pomocnik m ajstra  za swoim toczkiem.

A kt I I .
Scena przedstawia pokoik 

w  Planowie, w  którym  pra­
cuje przewodniczący Zarzą­
du Gminnego ZMP.

Instruktor I: (wchodzi do 
pokoju) Cześć pracy1

Przewodniczący Zarządu 
Gminnego: (podnosi się zza 
b iu rka) Cześć pracy!

In s tru k to r I :  Ja tu w 
sprawie zobowiązań na 
pow itan ie  I I  Zjazdu ZMP...

Przewodniczący Zarządu 
Gminnego: Bardzo się cie­
szę, że okażecie nam pomoc. 
M łodzież chętnie was zoba­
czy. Dużo już u nas m ówio­
no o zobowiązaniach na 
pow itan ie  I I  Z jazdu ZMP. 
Może zwołam y na popołud­
nie masówkę...

Instruktor I: (energicz­
nie) Po co? A po d iug ie  za 
pół godziny odjeżdża mój 
autobus do następnej gminy. 
Z a ła tw im y to bez b iu rokra ­
c ji i formalności, cd ręki... 
(w y jm u je  z kieszeni notes i 
ołówek) Jak u was z me­
lioracją?

Przewodniczący Zarządu 
Gminnego: Zobowiązanie
wykopania tysiąca m etrów 
rowu w ykona liśm y jeszcze 
przed uchwałą o zwołaniu 
Zjazdu...

Instruktor I: (notuje). W y­
kopać i oczyścić do dnia 
Zjazdu tysiąc m etrów bie­
żących rowu... (po chw ili) ; 
A  jak  z udziałem w  w y­
kopkach?

Przewodniczący Zarządu
Gminnego: W spółdzielni 
7.0  BO W i Ą 7. A N IOWO. k tó ­
rą opiekujem y się. wykona­
ne przed term inem..

Instruktor I:  (notuje). Na 
pow itan ie  I I  Z jazdu 
wykonać przed term inem  
w ykopki w spółdzielni pro­
dukcy jne j Z O B O W IĄ Ż Ą - 
NICWO... (po chudli) A jak  
z likw id ac ją  „b ia łych plem “  
w  gminie?...

Przewodniczący Zarządu 
Gminnego: Założyliśm y no­

we koło ZM P we Wzrosto-
wie, także teraz.

Instruktor I: (przerywa)
Dziękuję, to chyba wystar­
czy... Muszę się śpieszyć, 
bo za pięć minut odjeżdża 
mój autobus... Dziś sobota, 
więc muszę być wieczorem 
w mieście... Cześć' Jeszcze 
raz dziękuję... (Wybiega z 
pokoju notując w pośpie­
chu... — zlikwidować „bia­
łe plamy“ i za!ożvć nowe 
koło ZM P we WZROSTO­
W I E).

A K T  m .
Scena przedstawia gabi­

net przewodniczącego Za­
rządu Powiatowego ZMP. 
Za okrągłym stołem konfe­
rencyjnym siedzi przewod­
niczący oraz instruktorzy I, 
I I .  I I I .  Stosy meldunków i  
terenu. Kłęby dymu. GIo» 
ma przewodniczący.

Przewodniczący Zarządu 
Powiatowego ZM P: Popro­
szę teraz towarzyszy In­
struktorów o złożenie spra­
wozdań z zebrań i masó­
wek w terenie tak, abyśmy 
mogli wysłać zbiorowe spra­
wozdanie o naszycłi zobo­
wiązaniach do Zarządu 
Wojewódzkiego ZMP...

Glos ma Instruktor I :  Z 
inicjatywy oddolnej zetem­
powców podczas mojej 
pracy w terenie, na ze­
braniach i masówkach pod­
jęto ha powitanie I I  Zjaz­
du ZM P następujące no­
we, cenne zobowiązania..,

A K T  IV .
Scena przedstawia p ik ó j 

przewodniczącego Zarządu 
Gminnego w  PLANO W IE.

Zobowiązania pizedz ja­
rdowe: (nie wykonują się, 
gdyż po pierwsze młodzież 
o nich nic nie wie, a po 
drugie, prace uznane przez 
instruktora za zobowiązanie 
zostały już dawno wykona­
ne).

( K u r t y n a )

Środki są -  brak tylko troski...
O" szeregu tygodni plonler- 

kie ręce przywracają ży­
ciu obszary ziemi od lat 

pługiem nietkniętej, od lat wy­
jałowionej. Praca to nlelekka i
każdy z odważnych młodych lu-

pójdzie wtedy i popatrzy jak robi na mm dzi, biorąc do ręki skierowanie
„następca“  — Bronek Nowak.

— Jak ci leci, Bronek, ile  machasz 
dziennie? A ponad 600 — pada odpo­
wiedź. Ee... to ja bracie na tym  toczku 
więcej wyciągałem, podkręć się trochę 
stary do „g ó iy “ ...

...Andrzej Baryłka pracuje w m alarni 
razem z 74-!etnim m istrzem Lipońskim. 
O bydwaj m alu ją  portre ty  na paterach 
(rodzaj talerza porcelanowego, k tó ry  jako 
ozdobę zawiesza się na ścianę).

Uczeń robi to nie gorzej od m istrza, a 
przecież, gdy po raz pierwszy Andrze j 
przyszedł do Lipońskiego nie um ia ł wiele.

+
Na ścianie w  ich pokoju w is i k ilk a  pa­

ter — portretów. Po praw ej stronie, na 
każdego k to  wejdzie do pokoju, patrzą 
oczy marszałka Polski — bohatera spod 
Stalingradu.

W m alarn i pracuje również brygada 
młodzieżowa Tadka Gałusziuewicza. Z ło­
te chłopaki —- taka jest opin ia przewod-

zetempowskie wiedział, że nie­
raz trudno będzie wyprostować 
obolałe plecy, że często pot zro­
si utrudzone czoło. Nie liczyli 
na łatwiznę, nie chcieli wygód, 
dalecy byli od marzeń o beztro­
skim trybie życia. Wiadomo, pio­
nierzy.

Dlatego tym bardziej odczuli 
niektórzy z nich brak zaintere-

Magazynler tłumaczy złe wy­
żywienie tym, że wszystko, co 
kupuje dla stołówki, otrzymuje 
po cenach normalnych, a nie 
zniżkowych".

Ą  OTO wyjątek  
T V listu:

s trzeciego

„...jedną z największych na­
szych bolączek jest złe wyży­
wienie spowodowane niewłaści­
wym zaopatrzeniem w żywnośt 
i nieumiejętnościami kucharki.

U7 PGR-ze jest apteczka, a w 
niej... paczuszka waty, kawałek

sowania, brak troski o zaspoko- i ceraty i... dużo brudu. W razie 
jenie Ich elementarnych potrzeb ■ wypadku, bólu zęba czy żoląd-
życiowych ze strony kilku dy­
rekcji zespołów PGR i kierow­
ników gospodarstw.

„Ze stołówką to u nas nie 
bardzo — pisze tow. Ireneusz 
Olszewski z Zespołu PGR Boć- 
winki, pow. Gołdap, woj. biało­
stockie. — Pożywienie jest złe. 
Przez 5 dni na śniadania l ko­
lacje mieliśmy chleb z marmo-

ka, trzeba pędziś do innego 
PGR-u, gdzie stacjonuje bryga­
da SP" — pisze korespondent 
tow. Andrzej Winkler ? Zespo­
łu PGR Zabin, pow. Węgorze­
wo, woj. olsztyńskie.

*

^ m o w ę .  Są jeszcze w r.ie-
• _ „ry r r , , n  T i -  ^  . (u łjc  u m r u z n iu  i r u r u  c r r ru rm u '  \

C h ło ^ k f  zfotem ma!ująegf a S ba- '  m ie- i ^  a dzisial  b« ł  nawPl suchtJ i .sw ° b *V P P ? ób P?j«"ują-

E fakty mają swoją wy*
mowę. Są jeszcze w nie­
których zespołach PGR iu-

szanką, k tó re j k ilogram  kosztuje 24 ty ­
siące złotych. M a lu ją  wężyki na usz­
kach filiżanek, dzbanuszków, waz, kółka 
na talerzach... tysiące kółek.

Zaś w  pakowni pracują dziewczęta. 
Starannie opakowują naczynia, każdą 
sztukę oddzielnie, by ani jedna się nie 
stłukła.

N ie ma takiego działu gdzie nie b y ło ­
by m łodych. Lecz m im o młodego w ieku, 
doświadczenie chłopców zdobyte w  szko­
łach ceram icznych i późniejszej pracy w 
„K rzysz to fie “ jest bogate.

-k
Taki jest koniec tego reportażu. A te­

raz, gdy już  coś niecoś w iem y o porcela­
nie. w a rto  pójść do kaw ia rn i na smaczną 
kawę.

A może będziemy ją  p ili i  filiża n k i zro­
bionej z „Jao" przez chłopców z „K rz y ­
sztofa?"
--------------- - T. FL IS IU K

• Porcelana (po chińsku).

Dwa razy w tygodniu są nbia 
dy bezmięsne, a jak jest mięso, 
to w ilościach bardzo niewiel­
kich.

Mieszkamy w pięciu w ma­
łym pokoiku. U7 tej ciasnocie 
niszczą nam się ubrania, bo 
brak jest szafy. Nie mamy opa­
lu, za to w oknach szpary o 
zerokości dwóch palców, a za

cy swoje obowiązki. Kierować 
gospodarstwem rolnym, to zna­
czy troskliwie dbać o ludzi, któ­
rych praca decyduje o rozwoju 
całego gospodarstwa. O tym za­
pomnieli towarzysze z Boćwi- 
nek, Jaryszowa, Jfabina.

Państwo uruchomiło niemało 
środków, by zapewnić pionierom 
możliwie najlepsze warunki ży­
cia i pracy. I tylko od dyrekcji

vietrze...“ .
oknami chłodne, jesienne po- ,PGR , ‘  k!ero(wnikó'v' ' F (gospodarstw zalezy, by te srod-

. | ki zostały szybko i właściwi«
łp | wykorzystane. Jak widać jed-

ODOBNIE złe wyżywienie "^h.V nle « ’rzędzie dyrekcje ze-
jest
pow.

w PGR Jaryszów, i 
Żary, woj. Zielona j

spoiów dbają o to.
Wierzymy jednak, że właśel*

i Góra. Dowiadujemy się o tym z i™ * PGR z.alntere-
| listu tow. Czesława Wójcika. , sję . P ia n y m i faktami | 

. . .  n r . n spowodują natychmiastowe zmia-
,,U stalówce PGR na śma- \ ny w sytuacji pionierów w Boć- 

damę i kolacje zawsze jest tyl- winkach, Jaryszowie I Zabini«.
ko chleb z marmoladą. | ’ T, K,



DOM KOŁCHOŹNIKA w &VdźS t Przeciw odrodzeniu Wehritiachłti I F vŁ

Wzmaga się ruch protestacyjny 
ludności Niemiec zachodnich

BER LIN . Po podpisaniu układów londyńskich i paryskich w sprawie remiiitaryzac.ji Nie­
miec zachodnich, przygotowania wojenne odwetowców końskich weszły w  decydujące stadium.

i Jak podaje pismo „Handełs- ( Demokratyczna prasa niem ie- 
I ’ , bóński m in is te r gospo- cka donosi o konkretnych fak- 
da rk i E rhard i faktyczny m m i- tach przestaw iania produkcji 

's te r  spraw wojskow ych B lank pokojowe 1 na produkcję wojen- 
j osiągnęli porozumienie w  spra- ną w  zachodnio - niem ieckich 
i w ie utworzen ia przy przyszłym  przedsiębiorstwach. Na przykład 
| zacnodnio-niem ieckim  m in is te r- w y tw ó rn ia  odzieży w  mieście 
is tw ie  spraw wojskowych tzw. jW erne  rozpoczęła szycie m undu- 

urzędu zaopatrzenia", nie pod- rów  dla przyszłej a rm ii zacho- 
| legającego żadnej ko n tro li ze dn io-n iem ieckie j. Robotnikom 
I strony Bundestagu. Zadaniem j te j fa b ryk i oświadczono iż 
| urzędu będzie realizacja planu m undury  szyje się na zamówię
j rozbudowy przemysłu wojenne- 
! go na potrzeby nowego W ehr I machtu.

Według doniesień prasy, wy

nie francuskich w ładz wojsko­
wych.

Fabryka obróbki m etali
da tk i na utworzenie 500-tysięcz- 'W upperta l - Barm en przystąp iła 
nej a rm ii n iem ieckie j wvnieść Pr<*>dukcji am unic ji dla bro- 
m ają 100 m ilia rd ów  marek. i ” 1 lekk ie j. Maszyny do produk- 

F inansowanie przygotowań j Rm unicji dostarczone zosta

Rydze—stolicy R ep ublik i Ło tew sk ie j—buduje  ślij Dom  K ołchoźnika
Foto C A F

i wojennych w  Niemczech zachc 
j dnieh znajduje się ca łkow ic ie  w 
) rekach tych m onopolistów nie­
m ieckich, którzy w  swoim  cza­
sie finansow ali zbójeckie p lany 
H itle ra  i ciągnęli z tego o lbrzy- 

Jmie zj-ski.

„Łańcuch szczęścia“ ule pomógł...
polityką [ prawdziwie przedwyborczych

ły  te j fabryce już dwa lata te­
mu. Inna firm a  w  W upperta lu 
rozpoczęła ostatn io produkcję 
urządzeń radarowych.

S tu ttgartu , potępiając w  swym  
oświadczeniu porozumienie w 
spraw ie uzbrojenia Niemiec za­
chodnich stw ierdza: W ypow iada­
m y się za uczciwym i rokowa­
niam i między wszystkim i naro­
dam i Wschodu i Zachodu. T ra ­
giczne doświadczenia przeszło­
ści w ym agają od nas czujności.

Pod znakiem  w alk i przeciw ko  
polityce re m ilita ry za c ji N iem iec  
zachodnich o d b y li clę niedaw no w 
DuesseldorHe konferen c ja  m ło ­
dych górn ików . W jednej z rezo­
lu c ji m łodzi ró rn lc y  w zyw ają  
Zjednoczenie  Zachodnio - N ie m ;e- 
ckich Zw iązkó w  Zaw odow ych, by 
wzm ogło w alkę  przeciw ko rem llt-  
ta ry za c ji 1 planom  re k ru ta c ji m ło ­
dzieży do nowego W ehrm achtu .

*

to Moskwie
wystawy

poświęconej PRL
M O SKW A. W w ie lk ich  w itr y ­

nach gmachu redakc ji dziennika 
„Izw ie s tia “  na Placu Puszkina 
w M oskw ie urządzono fo tow y- 
stawę poświęconą osiągnięciom 
Polski Ludowej. Zdjęcia nowych 
obiektów  przem ysłowych: hu ty 
im. Lenina, nowej przędzalni w 
Zam brow ie I innych ilu s tru ją  
rozw ój przemysłu polskiego. 
Liczne fo tografie  obrazują roz­
mach budow nictw a m ieszkanio­
wego. rozwój szko ln ictw a w yż­
szego oraz kształcenie kadr na­
ukowych i kadr dla gospodarki 
narodowej.

W ystawę oglądają codziennie 
setki osób.

wystąpień. W rezultacie, jedynie sprawy pokoju i zjednoczenia 
około 30 procent uprawnionych Niemiec układów. Znamienne 
do głosowania oddało swój glos j jest. że w  ch w ili obecnej w 
na partię republikańską. Niemczech zachodnich ty lk o  je-

Czy w porównaniu z sytuacją < ^ na Par^ H Unia Chrześoi.iań- 
przed wyborami, po wyborach 8^ °  - Demokratyczna (CDU) a-

WIE L K IM  C Y R K IE M “, lub / żywa się to wówczas 
„cyrkiem wyborczym“ zwa- dwupartyjną".

r .  " y j est. ob" ^ pk; którT : I czyż jest w tym coś dzłw- 
H ^ o e h  7  a 8,ę Wy" ° rr  W jeśli poważna cześć wv-

Z.jedł noCZ° ” yf h- "  tym borców odnosi się do wyborów 
7'n‘l 7 n t ,  ę0eJ * obojętnie, jeśli udział «0 proc.

E * *  ,  * ' u 0 0 ' T T'  i uprawnionych do głosowania wmalnłe nazywamy wyborami. j wyborach( uważa s)ę M  „rekord"
No, bo istotnie, czy można Ina- j i niesłychany sukces? 

eaej nazwać takie wybory, kle- j _ . . .
dy w okresie kampanii wvbor- Przedmiotem wyborow. które 
w oj kandydaci obu głównych i USA w ubiegły
nartll — rennhlikrmsUlei“ «¡wtorek, było 435 miejsc w Izbie i razkę Eisenhowera, który w n- -

demokratvc7 nei“ — dln Kńr*. Reprezentantów (niższej izbie statnim okresie kampanii wybór- uktadow  zawartych przez Ade- 
bvcła sobie wątpliwej popular- par,arnentu>- 38 m iejsc w Sena-1 e*ej poświęcił się całkowicie pro- i “ f “ f ra * m ocaK tw am i zaehod- 
noścl wśród ludności puszczała 1 cie ('vyższei izbie>' 34 stanowiska ! Pagandzie na rzecz swej p a r t i i - -  KPD * part\a sof j altiemo'
■le na tak nlewvh-edne metody gubernatorów stanowych oraz 35 i co przyniosło minimalny skutek, i Statyczna odrzucają układy pa- 
reklamv lak nn • Innych stanowisk funkejonarlu- Wynik wyborów oznacza osobi- JOskie jako  sprzeczne z in tere-

szy stanowych. Uprawnionych do si9 porażkę Duiłesa, personifi- i®8™1 na*jńdt> n;emieckiego i nie 
gubernator stanu Ken- i glosowania było ponad 100 mi- kującego wojenną politykę re -i® a 'ące slę pogodzie z po-kojo- 

tucky, Lawrence ^ e tb e rb y ,, !Jon5w osób_ jednakże — po- publikańskiego rządu. W  w y - g e s t i i  nie-

PARYŻ. Tygodnik „T rłbu ne  
des N atłons" wypowiada się za 

I rokow aniam i ze Zw iązkiem  Ra­
sie ¡dzieckim  w  sprawie Niemiec.

podkreślając, że w przeciwnym  
B E R LIN . W m iarę zbliżania j ra&ie^ Francja ^wejdzie na dro- 

się te rm inu debaty w  Bundes- * * *  *■' ‘ ""
tagu nad uk ładam i paryskim i, 
k tóra ma się rozpocząć i l  bm., 
ludność N iem iec zachodnich co­
raz energiczniej domaga się od­
rzucenia tych zgubnych dla

coś uległo zmianie? Nie ulega 
wątpliwości, że wynik wyborów 
oznacza poważny cios dla re­
publikanów oznacza osobistą po-

gę ..nowego M onachium “ . T y ­
godnik pisze, że „ostatn ia nota 
radziecka jest wyrazem chęci 
porozum ienia“  i że „w  tych wa­
runkach nie ma żadnych prze­
szkód do niezwłocznego zwoła­
nia kon ferencji przedstaw icie li 
czterech mocarstw, jeśli sojusz­
nicy rzeczywiście prze jaw ią do­
brą wolę“ .

Tygodnik podkreśla, że uzbro­
jone N iem cy zachodnie zamie- 

Probuje bez zastrzeżeń podpisa- J rzają anulować układy pocz- 
w Paryżu | damskie i „u torow ać drogę dla 

po lityk i s iły “ .

Pieśń o przyjaźni 
p o l s k o - r a d z i e c k i e j

M O SKW A. Znany kom pozytor 
radziecki W. M urade ll skompo­
nował pieśń pt. „Ludzie  po- 
ko iu “ .

U tw ó r ten, opiewający przy­
ja ź ń  polsko - radziecką. W. M u- 
radeii napisał dla uczczenia 
37 rocznicy W ie lk ie j S ocja li­
stycznej R ew olucji Październi­
kowej.

SzTANÙAfi
MŁODYCH 'J r J J J K J L

• --------------------------------------------------------— — s a

W  trosce o dalszy roswój 
kultury fizycznej

Uchw ala plenum G K K F

ne przez Adenauera 
porozumienie. Co się tyczy pozo­
stałych pa rtii politycznych, to 
w yrażają one niezadowolenie z

borach przepadli również repu- i m ieckie j i zjednoczeniem Nie- 
błikańscy kandydaci. gorący m,ec:. Part,e zaś koa lic ji rządo- 
zwolsnnlcy Mae Carthyego. co w e-' k ry ty k u ją  głównie porozu-

Uczestniey konferencji organ i­
zacji zw iązkow ej pracow ników  
przemysłu spożywczego w  H e il-

Ołwarrie wystawy 
archirektury polskiej 

w Nowym Jorku
NOW Y JORK. W piątek 5 bm. 

odbyło się w salonach L ig i A r ­
ch itek tów  w  Nowym  Jorku  o- 
tw arc ie  w ystaw y a rch itek tu ry  
po lskie j, zorganizowanej przez 
ambasadę Polskie j Rzeczypospo­
lite j Ludow ej w  USA.

Na wystawę p rzyb y li m. in. 
przewodniczący IX  sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ van 
K leffens, szef delegacji In d ii 
K riszna Menon, szef delegacji 
B urm y B arring ton oraz szefo-

O fto tn l«  P lenum  G K K F , obra ­
dujące nad dalszym  rozw ojem  
sportu na wsi podjęło uchw ałę, w  
k tó re j czytam y m. In .:

I I  Z jazd  Polskiej Z jednoczonej 
P a rtii Robotniczej wskazał, że na 
obecnym etapie budow nictw a so­
cjalistycznego w  naszym  k ra ju  
n iezw yk le  w ażnym  zadaniem  jest 
przyśpieszenie tem pa rozwoju  
ro ln ic tw a. W zrost prod ukcji ro l- 
n*»l jest niezbędnym  w arunk iem  
dalszego stałego podnoszenia sto­
py życiow ej mas pracu jących.

Nieodłączną częścią rew o lu cy j­
nych przem ian. Jakie dokonały  
sie w okresie dziesięciu la t is tn ie ­
nia w ładzy ludow ej na wsi pol­
skie j, jest rozwój k u ltu ry  fizycz­
ne j i um asowienie sportu.

W  chw ili obecnej ruch sporto­
w a na wsi posiada Już znaczne 
sukcesy. D zia ła jące na wsi Z rze ­
szanie Sportowe LZS skupia 
Już w  swych szeregach około 470 
tys. członków, podczas pdv w ro­
ku 19"»2 liczba członków Zrzesze
nia wynosiła załedw i« 280 tys. o- j działaczy i p racow ników  Z rz .s ze -  
sób. W ro ’ u lOS? działało na wsi nia Sportowego LZ S  u p ra w n ie ń  
ponad 9.4C0 ludow ych zespołów I trenerskich , in strukto rsk ich  i sę- 
sportow ych, obecnie za$ liczba 
ich sięga ok. 15 tys.

■ - a ®gań 1 b rakó w  orąz zapew n ien i«
dalszego szybkiego rozw oju  kflil* 1 
tu ry  fizyczne j 1 sportu na wsi* 
Plenum  Głównego K om ite tu  K u l*  
tu ry  F izycznej poleca P rezyd iun l 
Głównego K om ite tu  K u ltu ry  Fl<* 
zycznej:

W ystąpić do M in is ters tw a Bot* 
nłetw a i R ady Spółdzielczości Pro«  
d u kc y jn e j z w n ioskiem  o opraco* 
wanie zasad pomocy dla sportu  
wiejskiego ze strony spółdzieln i 
prod ukcy jn ych  i P O M -ó w ;

wystąpić do M in is ters tw «  
R oln ic tw a z w n ioskiem  w  spra« 
w ie podniesienia na w yższy po* 
ziom w ychow an ia  fizycznego W 
szkołach ro ln iczych i wzm ożenia  
kontro li rea liza c ji p rogram u w y *  
chow ania fizycznego;

system atycznie k ierow ać dU 
Zrzeszenia Sportowego LZ S  ab­
solwentów wyższych i średnich  
szkól w ychow ania  fizycznego, tale 
aby ich liczba w  ciągu 5-ciu la t  
w yniosła około .200. Opracować  
rów n ież plan zdobyw ania  p rze *

„Od F ra n c ji — pisze „T rłb une  
des N ations“ — zaieży przy jęcie  
lub odrzucenie propozycji Rosjan 
w spraw ie kon tro li nad re m llita -  
ryzacją  N iem iec i tym  samym do­
prow adzenie do pomyślnego za- 
k o ń n e n ia  lt:l> do fiaska rokowań w ie  vvielu innych delegacji W 
w ON7. w spraw ie ro z b ro j.n H . I O N Z - przedstaw icie le placówek 
R ozw iązania is a re  po lin ii na.i- ! dyplom ąiyeznych. liczn i repre- 
m nielsrego oporu m o;ą  prrynieść i zentanci św iata artystycznego, 
bolesne rozczarow ania, je ś li p rzy - j dziennikarze amerykańscy i za- 
wódcy F ra n c ji nie pójdą śladem ! S^^nicsni. Wśród liczn ie  przy 
P a lad ie ra . k tó ry  p o tra fił odważ-

reklamując zalety swej par- (|ob;, i(. jak f vv poprzednich tvy- 
HŁ stoczy! publicznie walkę z . borŁtfc _  zainteresowanie w« -
•Ugatorem; borami nie było zbyt wielkie. ---------. ------  ------- . . -

—  senator Karl Mundt doko- j ponieważ głosy oddało zaledwie j oznacza potępienie przez wybór- rrueni!e w sprawie Saary. 
nywal w  stanie Dakota objaz- ! około 40 proc. uprawnionych. c'm  faszystowskich metod par- 
dów na słoniu, który jest Nie pomogły wezwania p rezy-! republikańskiej, 
symbolem partii republikań- dento Elscnhowcia, który na kil Oczywiście przewaga derno-

i 3 ^  P? e(} w * horam\ kratów w Kongresie utrudni w brenn u ch w a lili rezolucje, w
tU tzav. demokratycznej jest... kowal łańcuch szczęścia“ te- wJe,u zagadnieniach działalność której żądają odrzucenia tych 

■ lefonując do 10 wyborców i n a - 1republikańskiej administracji El- > uklddów  przez wszystkie fra k -
Podobne przykłady istnych Łazując im, aby z ko ei zatelefo- senhowera tym bardziej, że d e -;cJe Bundestagu. K ie row n ic tw !) 

błazeństw można by przytaczać i n«»wall do JO wyborców, w ry - j mokraci będą starali się z my- organizacji zw iązkowych kole ja- 
dziesiątkami i setkami. ! ''a jąc  ich do oddania glosow na ^ją 0 prezydenckich wyborach rzy w  Kornwestheirn w pobliżu

Nie ozaiacza to oczywiście, aby | "osób i wor zmi ą9 1 ' l i /  Y  T~~. ---------- ------------------------------------------
L io w K « e d s t a ^ ć Ps w S t wy- każdy «*»- n »  skutkowało. ¡demagogicznych pósunięć, m a ją -1 ^  s p r o w / ę  poko/owego rozwiqzania kwestii niemieck^ef
borcom jakichś programóyy par­

nie w yciągnąć wnioski z przed­
w ojennego doświadczenia, i za­
miast, porozum ienia pokojowego z. 
Rosją będą w o le li sojusz z m llt- 
ta rystam i n iem ieck im i, co dopro­
wadzi w przyszłości do nowego 
M onachium , nie będą ju ż  m ogii

byłych arch itek tów  z innych 
m iast USA na o tw arc iu  w ysta­
w y obecny b y ł również prze­
wodniczący L ig i A rch ite k tów  w 
Nowym  Jo rku  Adams 

Obecna była także delegacja 
polska . w  ONZ z m in is trem  
Skrzeszewskim, ambasadorem

powoływać sle dla nsprawiedli- | P R L w USA W iniew iczem  i sta­
wienia na nieświadomość 1 brak ! tym  delegatem PRL w  ONZ min. 
pomocy“ . | B ireck im  na czele.

tyjnych, które by, choć częścio­
wo życzenia 1 potrzeby ludności 
uwzględniały. Ale „programy“ te 
% reguły sprowadzają się do

Niemniej jednak wynik' wy- O’ch zjednać im wyborców. Jcd-
l»oróv. I porażka poniesiona w 
nich przez obecnie rządzącą par­
tię republikańską, która utraci­
ła posiadaną w obu Dłtach kon-

pewnej liczby gołosłownych obie- ! fres« większość na rzecz par- 
canek, które w dzień po wybo­
rach składane są do lamusa», 
aż do następnych wyborów.

I  jeszcze jedno. W Stanach

nakże — i to również wydaje 
się być niewątpliwe — w za­
sadniczej linii polityki we­
wnętrznej I zagranicznej nie
dojdzie do poważnych zmian, 
a w  każdym razie do zmian 
tych rde dojdzie z wolnej woli 
jednej z partii. Wystarczy przy­
toczyć tu oświadczenie przewod­
niczącego nowej Izby Reprezen­
tantów. demokraty Sama Rey-

tii demokratycznej, dowodzi nie­
zadowolenia szerokich rzesz na­
rodu amerykańskiego z polityki 
rządu, który zaostrzy! walkę z 

_  , . . .  prawami robotniczymi, rozpętał
Zjednoczonych dwie główne par- do niesłychanych granic „p o ło -
Ue — «republikańska" i „demo- j wanie na czarownice“ dopuścił Iłurna Podkreślił on, że w dzle- 
kratyczna“ — mimo różnicy w j <j0 dalszego pogorszenia kryzy- i <!zinie Po!i*Yki zagranicznej de- 
nazwle, w gruncie rzeczy prowa- i su rolnego, zwiększy! dochody i mokrac! sa zwolennikami poii- 
dzą tę  samą politykę, reprezen- | kapitalistów przez zmniejszenie {yW "sH"eJ r?’d“ <a wlec u la ­
tując te  same Interesy: l n t e- ! opodatkowania grup najwyżej vvione-ł- agresywne! „polityki si- 
r e s y  w i e l k i e g o  k s - |  uposażonych, doprowadził swą I ły“) * abv ■•7rnhli 7 r ,e i Politykę 
p l t a l u  f i n a n s o w e - ;  polityką zbrojeń do dalszego Ponadpartyjną“, dlatego będą 
S o. będącego jedyną, rządzącą j rozszerzenia bezrobocia. \ je -  "  spółpracowali z Eisenhowerem.

Stanach Zjednoczo- | wielu też wyborców uwierzyło i Nie wymaga to komentarzy, 
nych. Istidenle dwóch partu ma ] w zapewnienia Eisenhowera. ! Oznacza ono w gruncie rzeczy: 

at?e r ł!i, a'1' | składane w cłągu ostatnich I „Zwijam y namioty wielkiego
demokracji i | dwóch tygodni przed wyborca- cyrku wyborczego: przed w ybór-i . _______ „

Jed na k i j W  I " f i  ic  J ? f ° , pragnlc am °c- cze rekw izy ty  — do magazynu, groźby rem ilita ryza c ji Niemiec
talu 7,.-iKA(iniezvi-ii 3 ka«P n li pokbj 1 dąży do tego celu j aż do następnego przedstawię- i zachodnich obejmuje coraz szer- laiu  zasadniczych, przywódcy j wszystkimi środkami. Cała jego nia. -

N aród francusk i domaga się 
ro k o w ań  z ZSR R

PARYŻ, W związku ze wznowieniem sesji Zgromadzenia 
Narodowego, które zająć się ma w grudniu paryskimi układa­
mi o uzbrojeniu Niemiec zachodnich i o włączeniu republiki 
bońskiej do bloku atlantyckiego, francuska prasa postępowa 
raz jeszcze podkreśla groźny dla Francji charakter tych ukła­
dów, a zawarte w Paryżu porozumienie w sprawie Zagłębia 
Saary ocenia jako zmowę między kapitalistami francuskimi 
i zachodnio - niemieckimi.

Uwagę kó ł dziennikarskich 
Paryża zw róc ił znam ienny p o  
śoiech, z ja k im  prem ier Mcndes 
France stara sie doprowadzić do 
ra ty f ik a c ji układów  paryskich.

Tymczasem jednak liczne fak ­
ty  dowodzą, że świadomość

^republikańscy“ i „demokratycz- j dotychczasowa działalność była j my44, 
tu zawsze się zgadzają — na- 1 bowiem zaprzeczeniem tych ‘

Wszystko wraca do nor- 

H  R A Y ZACHER

sze koła społeczeństwa francu ­
skiego. Równocześnie pogłębia 
się przekonanie, że francusko-

radziecki uk ład o sojuszu i po­
mocy wzajem nej daje rzeczyw i­
ste gw arancje bezpieczeństwa 
F rancji. Nawet w łonie tych 
s tronn ic tw  i ugrupowań, które 
popierają po litykę obecnego 
rządu francuskiego, wysuwane 
są żądania podjęcia rokowań ze 
Zw iązkiem  Radzieckim.

Zgromadzenia Narodowego od­
były s«ię w ybory sprawozdawcy, 
k tó ry  ma referować całokształt 
zagadnienia układów  paryskich.

Kom isja w ybra ła  na spra­
wozdawcę 21 głosami deputo­
wanego socjalistycznego Jule« 
Mocha. Druga kandydatura — 
gau llis ty  B illo tte  uzyskała 9 
głosów.

W ielsey sportow cy coraz aU tyw - 
ntej biorą ufłzła» w  ważnych a k ­
cjach i kam paniach po litycznych, 
gospodarczych 1 ku ltu ra ln yc h  
prowadzonych przez Partio  i Rząd. 
I  tak  nn. na apel Zarządu G łó w ­
nego Z M P  do zaciągu p ionierskie­
go dla zagospodarowania odłogów  
stanęło blisko l.flOO członków  
Zrzeczenia Sportowego LZS .

M im o ciągłego wzrostu liczebne­
go, ludowe zespoły sportowe zrze­
szała za ledw ie  fi proc. ludności 
pracu jącej w „rolnictwie w w ieku  
od l “—75 lat. Nledostatoczna Jesz­
cze Ilość dziew cząt w ie jsk ich  u- 
praw  a sport, bowiem  zaledwie 73 
tys. dziew cząt bierze udział w za­
jęc iach ludow ych zespołów spor­
towych.

Jedną *  ważnych przyczyn Ist­
n iejących dotychczas braków  Jest 
słaba praca w ielu  pow iatow ych 1 
w ojew ódzkich  rad Zrzeszenia  
Sportowego LZS , k tó re  nie po­
tra f i ły  oprzeć się w swej pracy  
o szeroki a k ty w  społecznv 1 w ła ­
ściwie klerowrać dzia ła łnoścłą ty ­
sięcy ludow ych zespołów sporto­
w ych.

G łów ny K o m ite t K u ltu ry  F i­
zycznej 1 terenow e k o m ite ty  k u l­
tu ry  fizyczne j niedostatecznie tro ­
szczyły się o rozw ó j sportu na 
wsi, słabo k ie ro w a ły  tym  maso­
w ym  ruchem . M ało pomocy udzie­
la ły  ludow ym  zespołom sporto- 
w-ym społeczne sekcje snortowre 
kom ite tów  k u ltu ry  fizyczne j.

W  celu usunięcia tych niedom a-

dziowskich;
dokonać ana lizy  dotychczaso­

wych planów budow nic tw a urzą­
dzeń sportow ych na wsi i skory­
gować je  w  zw iązku  z. now ym  po* 
działem  adm in is tra c y jn y m  pań* 
stwa;

ustalić  fo rm y  finansow ania  
działalności Zrzeszen ia Sportow e­
go LZS . W tym  celu przeanalizo*  
wać budżet Zrzeszenia oraz w y ­
stąpić o odpow iednią dotację pań* 
stwową na rok 1955;

zalecić radom  g łów nym  wszyst­
kich zrzeszeń sportow ych w zm o­
żenie ruchu łączności sportow ców  
m iasta ze sportow cam i wsi oraz  
system atycznie oceniać rea lizację  
w ytycznych  G K K F  w  te j spra­
w ie.

D la  polepszenia działalności 
Zrzeszenia Sportowego LZ S  P le ­
num  Głównego K om ite tu  K u ltu ry  
F izycznej poleciło m . in . Radzie  
G łów nej Zrzeszen ia Sportowego  
LZS, p rzy  pomocy P rezyd ium  
Głównego K om ite tu  K u ltu ry  F i­
zycznej zw rócić szczególną uw a­
gę na rozw ó j dyscyplin sportu  
ła tw ych  do up raw ian ia  na wsi, 
ja k :  le k k o a tle tyk a , s ia tków ka,
koszyków ka, p iłk a  ręczna, p iłk a  
nożna, łuczn lctw o, jeździectw o, 
podnoszenie ciężarów , p ływ an ie , 
łyżw iars tw o , narciarstw o i tenis 
stołowy. Opracować szczegółowy  
plan rozw oju  tych dyscyplin snor- 
tu v/ oparciu o pomoc ze strony  
społecznych sekcji sportow ych ko ­
m ite tó w  k u ltu ry  fizyczne j oraz  
przeprow adzić kontro lę  rozdziału  
sprzętu sportowego na poszcze­
gólne ludow e zespoły sportowe.

Spotkania sportowców Dolnego Śląska 
z kierownictwem ZW ZMP we Wrocławiu

W R O C Ł A W  (kor. w ł.). Ostatnio  
odbyło się spotkanie działaczy  
sportow ych i czołowych sportow­
ców Dolnego Śląska z k ie ro w n i­
ctwem  Z W Z M P  we W rocław iu . B y ­
ło ono bardzo serdeczne. Prze. 
wodni czący Z W tow. Mi tera zapo­
znał sportowców z zadaniam i, ja ­
k ie  stoią przed n im i w  zw iązku  
z przygotow aniam i do H  Zjazdu  
Z M P . Podczas ożyw ionej rozmowy  
czołowi sportow cy, k tó rzy  Już nie  
rar. sw ym i w yczynam i s ław ili Im ię  
PolsJkl zagranicą, zaproponow ali

k ie row n ic tw u  Z W  Z M P  swói u -  
dział w  spotkaniach z m łodzieżą.

Propozycja została p rzy ję ta . A  
więc ju ż  w krótce m łodzież D olne­
go Śląska spotka się ze swoimi u- 
lub ieńcam i, ze zdobywcą pucharu  
stolicy, czołowym  żużlowcem  P ol­
ski — Poukardem , z ryw a lem  Sid. 
ły  o palm ę pierwszeństwa w  rzu ­
cie oszczepem — W alczakiem . O 
swoich sukcesach i życiu o p o w ie ­
dzą m łodzieży rekordzista Polski w  
skoku o tyczce — A dam czyk oraz  
p ływ acy — To łkaczew ski l P e tru *  
sewicz. x  E,

Z  pobytu delegacji C oventry 
w  Stali ngradzie

M OSKW A. Przebywająca w i przedstawione zostanie <Jo za- 
Stalingradzie delegacja Rady | twierdzenia* nadzwyczajnej sesji 
M ie jsk ie j Coventry złożyła wień j Rady M ie jsk ie j. Orędzie to, do-
ee u stóp pom nika ż,ołnierzy ra-

Juies Moch. k tó ry  przebywa : dzieckich. którzy polegli w ob- 
obecnie w Nowym  Jorku na se- :onie S talingradu. 
s ji Zgromadzenia Ogólnego NZ, 
pow iadom ił kom isję spraw zą- i ^
pan icznych  Zgromadzenia N a -}
rodowego, że nie może przyjąć Odbyły się już dwa wspól- 
powierzone.i fu n kc ji z uwagi na j ne posiedzenia S ta ling radzk ie j 
to, iz obecność jego w ONZ jest M ie jsk ie j Rady Delegatów Lu-

PARYŻ. W 
Zagranicznych

konieczna. Wobec powyższego 
sprawozdawcą został deputowa- 

K om ls j! Spraw ny B illo tte , zw o lennik układów 
francuskiego i paryskich.

du Pracującego oraz delegacji 
Rady. M ie jsk ie j Coventry. Na 
posiedzeniach rozpatrzono pro­
je k ty  wspólnego orędzia, które

maga.jące się zakazu użycia bro­
ni atom owej i wodorowej, ma 
być skierowane do K om is ji Roz­
bro jen iow ej ONZ.

Przewodniczący delegacji John 
Fannell dzieląc się w rażen iam i 
z pobytu w  Stalingradzie, pod­
k reś lił:

— M am y nlrptonną nadzieja, i ,  
m isja nasza przysłuży się sprawi«  
pokoju na calsm  śwlocle.v . . v . v . . v . v . v . . v . v . v W

R r i & O ^ M f ę r f z ę r n i r o d o n ^ m  » « f e n »  M f o d z f B ż ę  V O . X  1

Nic nie zdoła rozbić jedności i przyjaźni młodzieży świata!
O FIARNA walka, Jaką 

SFMD prowadzi na 
wielu odcinkach w ob­

ronie najżywotniejszych praw 
młodzieży — zyskuje jej po­
wszechne uznanie.

Młodzi chłopcy i dziewczę­
ta w wielu krajach świata co­
raz pełniej zaczynaią sobie 
zdawać sprawę, iż SFMD jest 
najwierniejszym rzecznikiem 
wszystkich szlachetnych dą­
żeń młodego pokolenia. Pod 
sztandarami Federacji skupia 
się coraz więcej związków i 
stowarzyszeń młodzieżowych, 
które są zdecydowane wspól­
nie walczyć o wspólną spra­
wę. Oto jak liczebnie w ciągu 
9 lat wzrosła Federacja:

w  r. 1945 — 30 milionów  
młodzieży z 65 krajów  

w r. 1949 — 60 milionów 
młodzieży z 72 krajów  

dzłś — 85 milionów mło­
dzieży z 94 krajów. 
Sekretarz Generalny SFMD, 

Jacques Denis oświadczył w 
swym sprawozdaniu na 111 
Światowym Kongresie M ło­
dzieży w Bukareszcie:

„Możemy stwierdzić, że je­
dność młodego pokolenia 
rośnie z każdym dniem, że 
nłe ma kraju, nie ma 
warstw społecznych, w któ­
rych nie zauważylibyśmy 
wzrostu jedności młodzieży“. 
Historia SFMD daje nam 

szereg przykładów na po­
twierdzenie tych słów.

Oto np. przygotowania do 
Międzynarodowej Konferencji 
w Obronie Praw Młodzieży

Erzyczyniły się do powstania 
omitetów jednościowych, gru 

pujących młodzież o różnych

przekonaniach, z różnych or­
ganizacji młodzieżowych, czę­
stokroć nie wchodzących w 
skład SFMD. Był to jeszcze 
jeden dowód, że rozbieżności 
są zawsze do pokonania tam, 
gdzie panuje chęć współpra­
cy w walce o jedną sprawę — 
prawa młodzieży.

Wrogowie jedności młodzie­
ży nigdy nie zaprzestali zaja­
dłych ataków na Federację. 
Uruchamiano wszystkie śród- 
ki, by odciągnąć miodzież od 
Federacji. Międzynarodowy 
Związek Młodzieży Socjalis­
tycznej, a później tzw. Euro­
pejska Kampania Młodzieży 
nie szczędziły starań, by roz­
bić jedność młodzieży.

Aie za pięknymi frazesami 
„o prawdziwej wolności" i 
„jedności europejskiej“  kryła 
się zbyt przejrzysta i gorzka 
prawda — wrogość i wojna 
miast przyjaźni i pokoju.

Dlatego młodzież wybrała 
nie pp, Strasserów i Haake- 
rupów z Kampanii Europej­
skiej a Federację. Dlatego 
triumfy święci jedność.

Festiwale —  wspaniałym  
świadectwem przyjaźni

NIE ma chyba na świecie 
drugiej imprezy, która 
przebiegałaby w tak 

gorącej atmosferze przyjaźni, 
która łączyłaby węzłami 
szczerego braterstwa ludzi z 
różnych kontynentów, tak jak 
Światowe Festiwale Młodzie­
ży i Studentów, organizowa­
ne przez SFMD i MZS. 

Historia Festiwalów — to

historia pełnej głębokich 
wzruszeń przyjaźni.

M iliony młodzieży w wielu 
krajach przygotowują się wie­
le miesięcy do tego wielkie­
go spotkania, wreszcie na 
kilka tygodni przed Festiwa­
lem pociągi, statki i samolo­
ty ze wszystkich stron świa­
ta wiozą najlepszych wybra­
nych przez miodzież delega­

tów, zespoły artystyczne, naj­
lepszych sportowców. Warto 
podkreślić, że przygotowania 
festiwalowe przyczyniają się 
do wydobywania z pyłu zapo­
mnienia skarbów kultury lu­
dowej — starych pieśni, tań­
ców itp.

Bogaty program artystycz­
ny i sportowy, wielkie mani­
festacje, przyjacielskie spot-

Naszej p rz y la in i  nfe n!e rdnla zachwiać — m ów i przeritta- 
wicie! młodzieży francuskie j Leo Lorenzi do przedstawiciela  
młodzieży w ietnamskiej,  .<ciskając mu serdecznie rękę. (Z Ra­

dy SFM D  tu Pekinie).

kania między delegacjami, 
pełne radości i młodzieńczego 
entuzjazmu imprezy — skła­
dają się na barwny program 
każdego festiwalu," który po­
zostawia niezatarte wrażenia 
w pamięci każdego z uczest­
ników.

Nic więc dziwnego, że każ­
dy następny festiwal groma­
dzi tysiące nowych delegatów 
pragnących uczestniczyć w 
tym święcie młodości.

Przez wzajemne poznanie 
—  do przyjaźni

—głosi hasio, wysunięte przez 
SFMD w bieżącym roku. M ło­
dzież w różnych krajach, l i ­
czne związki i organizacje 
młodzieżowe żywo podchwy­
ciły tę inicjatywę Federacji. 
Rok 1954 jest rokiem na sze­
roką skalę zakrojonej wymia­
ny delegacji, korespondencji, 
festiwali regionalnych itp.

W Oslo odbył się festiwal 
młodzieży krajów skandynaw­
skich; wiele zagranicznych 
delegacji wzięło udział w fe­
stiwalu młodzieży francuskiej, 
zwiedziło ZSRR, Chiny itp. 
Przygotowuje się pod patro­
natem SFMD regionalny fes­
tiwal krajów Ameryki Połud­
niowej w Santiago de Chile.

Dużą rolę w pomyślnym 
rozwinięciu kampanii „Przez 
wzajemne poznanie do przy­
jaźni“  odgrywa miesięcznik— 
organ SFMD „Młodzież Swia. 
ta“ , ukazujący się w wysokim 
nakładzie w 1! językach.

Również w Polsce przeby-

Delegnct m łodzieży Sudanu i Niger i i  ta przy jac ie lsk ie j rozmowie
(Z Rady SFMD w  Pekinie).

młodzieżą chińską.

wało szereg delegacji zagra­
nicznych, które miały okazję 
poznać życie naszej młodzie­
ży. Graniczne spotkanie przy­
jaciół — sąsiadów z NRD, 
Czechosłowacji i Polski w 
Jeleniej Górze, Międzynaro­
dowy Obóz Przyjaźni w Kry­
nicy, delegacje młodzieży 
włoskiej, angielskiej, studen­
tów francuskich — ofo tylko 
niektóre z listy naszych kon­
taktów międzynarodowych, 
które niewątpliwie przyczy­
niły się do utrwalenia i roz­
szerzenia przyjaźni młodego 
pokolenia.

ŚWIATOWA Federacja 
Młodzieży Demokraty­
cznej wstępuje w 10 rok 

swego istnienia jako silna, 
okrzepła w bojach o prawa 
młodzieży organizacja.

Będzie to rok nowych, 
wielkich zadań, rok wzmożo­
nej pracy nad ugruntowaniem 
jedności młodzieży. Obradu­
jąca w Pekinie Rada SFMD 
uchwaliła zwołać w lipcu 
1955 r. V Światowy Festiwal 
Młodzieży i Studentów o Po­
kój I Przyjaźń do stolicy na­
szego kraju — Warszawy. 

Młodzież polska — Jeden

ze współzałożycieli SFMD — 
dumna jest z tego zaszczyt­
nego wyróżnienia.

Jeszcze tylko kilka miesię­
cy dzieli nas od chwili otwar­
cia Światowego Festiwalu, 
gdy zabrzmią festiwalowe 
fanfary, a na maszcie zało- 
pocą festiwalowe sztandary, 
gdy dziesiątki tysięcy chłop­
ców i dziewcząt z różnych 
stron świata z całego serca 
manifestować będą w imię 
pokoju i przyjaźni.
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